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Jak donoszą w licznych listach nasi Czytelnicy 
- wszędzie trwa dokarmianie zwierząt. Zajmują 
się tym nie tylko zobowiązane do tego koła 
łowieckie, ale także młodzież zrzeszona w kołach 
LOP i TOZ, Dziś na str. 6 przedstawiamy fotogra¬ 
ficzną relację z warszawskiego Lasu Bielańskie¬ 
go. Tam uczniowie z Żoliborza dokarmiali ptaki 
i zwierzynę, (tok) 

Fot Jacek Łopuszyńskj 


TO BOISKO 


MY ZBUDOWALIŚMY 


Jeszcze niedawno nasze szkolne boi¬ 
sko było puste, niezagospodarowane. 
A my marzyliśmy o tym, by ów plac stał 
się do czegoś przydatny* abyśmy mogli 
mieć na nim lekcje gimnastyki i korzystać 
z boiska w przyszłości, kiedy nawet bę¬ 
dziemy uczniami szkół średnich. Któregoś 
dnia uczennice ze starszych klas przepro¬ 
wadziły wywiady z koleżankami i kolega* 
mi na temat: „Co chciałbyś zmienić na 
terenie naszej szkoły?" Wypowiedzi 
w większości dotyczyły oczywiście budo¬ 
wy boiska* a nasze refleksje koleżanki 

spisały i oddały dyrektorowi. ' 

? 


Dzięki natychmiastowym staraniom 
dyrekcji szkoły i grona nauczycielskiego 
rozpoczęto zwozić piasek, którym my, 
uczniowie, równomiernie wyrównaliśmy 
plac.. Część z nas ustawiła i malowała 
równoważnię* drabinki, strzelnicę itp. Za¬ 
częto kłaść asfalt* my namalowaliśmy na 
nim białe linie, oznaczając poszczególne 
obiekty sportowe. Są to boiska - do piłki s 
ręcznej, siatkówki \ koszykówki. Wokół 
nich ustawiliśmy nowe ławki. 

Dorota Drozd 



TO 

JEST 

PARA! 

Małgorzata Gór¬ 
ska i Jacek Dostatni 
z Gdańska, to jedna 
z par tanecznych 
Ogólnopolskiej Zi¬ 
mowej Spartakiady 
Młodzieży, Chociaż 
otwarcie spartakia¬ 
dy nastąpiło oficjal¬ 
nie 4 lutego* już 
wcześnie] rozegrano 
konkurencje w łyż¬ 
wiarstwie figuro¬ 
wym na lodowisku 
ZKS „Star w Sano¬ 
ku, (js) 

Fot. CAF - tokaj 



Grupka dzieci wędrujących do szkoły. Zdjęcie zrobione zostało w piątek. Jest to 
dzień, w którym uczniów z Omarakanu obowiązuje strój tradycyjny- Ich dziadku- 
wie siadali przy ognisku z Miskambatim - Bronisławem Malinowskim , polskim 
etnografem i socjologiem . 

Przeczytasz o tym szerzej ne str . 5. Tam również obejrzysz kolorowe egzotyczne 
zdjęcia. 

Fot. Maryla Wrońska 


Zimowy wypoczynek 
zamojskich harcerzy 

ZAMOŚĆ {HSIł. Harcerska Akcja Zimowa w Zamojski ej Chorągwi ZHP przebiega¬ 
ła pod hasłem „Dla każdego coś miłego". „HAZ-8D” jest okazją do przeszkolenia 
zastępowych oraz do zaprezentowania harcerskiego dorobku kulturalnego i artysty¬ 
cznego w dniach VIH Zjazdu Partii, podjęcia przez drużyny i szczepy licznych działań 
ne rzecz Zamojskiej Starówki oraz do spotkań z ludźmi dobrej roboty, delegatami na 
zjazd i realizacji zadań programu WISŁA. 

Zamojscy harcerze realizować będą zadania IV etapu sztafety olimpijskiej ,,MG- 
SKWA-80", której przewodnim hasłem są „Moskwa-stolica igrzysk" oraz „Meta". 
Oprócz tego organizatorzy przewidzieli konkursy na orientację* zawody biathlono¬ 
wi* harcerski wielobój sprawnościowy* liczne rajdy narciarskie i kuligi połączone ze 
zwiedzaniem miejsc pamięci narodowej. Harcerze rywalizować będą także w eho- 
rągwianych mistrzostwach o puchar komendanta chorągwi w tenisie stołowym, 
A zwolennicy białego szaleństwa wezmą udział w II Harcerskim Rajdzie Narciarskim 
„Szlakami walk partyzanckich", ftłn) 


Złocone drzwi 
dla Zamku 



Te drzwi będą otwierały wejście do Sali Tronowej Zamku 
Królewskiego w Warszawie. Na razie są doprowadzane do dawnej 
świetności w Pracowni Konserwacji Malarstwa Państwowego 
Przedsiębiorstwa Konserwacji Zabytków w Łodzi* Jedno skrzydło 
takich drzwi ma wymiary 3,70 m wysokośd i 0,8 m szerokości, (sj) 

Fol CAF - Zabnmiedki 


Od harmonijki ustnej po metalofon 


INSTRUMENTY 
I ZABAWKI 
MUZYCZNE 

dla najmłodszych 
z częstochowskiej 
„Melodii” 

CZĘSTOCHOWA (PAP). W produkcji tutejszej Fabryki Artyku¬ 
łów Muzycznych „Melodia" coraz więcej jest instrumentów dla 
uczniów najmłodszych klas. Są to m. im różnego rodzaju dzwonki* 
gongi i kursory* tamburyny wielogłosowe oraz zestawy perkusyj¬ 
ne, A także - harmonijki ustne i klawiszowe. Ostatnia rozpoczęto 
produkcję metalofonów — instrumentów, nadających się do gry 
w zespołach instrumentalno-wokalnych. Wytwarza się też wiele 
zabawek muzycznych, przeznaczonych m. in. dla przedszkoli — są 
wśród nich małe Instrumenty muzyczne* jak choćby klarnet **Sait- 
band” cy harmonijka klawiszowa ,,V1alina". Wzbogacanie wybo¬ 
ru instrumentów dla uczniów wiąże się z programem zajęć umuzy¬ 
kalniających w nowej szkole'dziesięcioletniej* Fabryka utrzymuje 
stały kontakt z PW5M w Warszawie. Wszystkie tutejsze wyroby 
uzyskują opinie* potwierdzające ich przydatność w szkole i walory 
użytkowe. O ich dobrej jakości świadczy zresztą fakt* że systematy¬ 
cznie wzrasta eksport, osiągając już 30% produkcji fabryki, (tok) 


DOLNOŚLĄSKI WĘGIEL 
MA |UŻ 500 LAT 

WAŁBRZYCH (PAP), Dolnośląski węgieł ]est eksploatowany juź 
od 500 lab Pierwsze próby wydobycia węgla w Zagłębiu Wałbrzy¬ 
skim podjęto, w drugiej połowie XV wieku, W okresie późniejszym, 
choć nie mogło się ono równać pod względem wielkości jakość 1 
zasobów z Zagłębiem Górnośląskim* odgrywało dużą rolę gospo¬ 
darczą. Ostatnie badania geologiczne ujawniły możliwość wystę¬ 
powania dalszych złóż węgła na południowych krańcach Zagłębia 
Wałbrzyskiego, (ki) 


DZIĘKUJEMY 
PRZYJACIOŁOM ! 


Uczennicom i uczniom oraz Dyrekcji Szkoły Podstawowej nr 3 
im. T. Kościuszki w Siedlcach pragniemy podziękować za stałą 
pomoc okazywaną dzieciom naszego Domu* Na lekcjach zajęć 
technicznych szyją oni dla naszych podopiecznych czapeczki i far¬ 
tuszki, a także robią bardzo atrakcyjne zabawki* Pomaga im w tym 
i kieruje całą akcją nauczycielką, p. Czesława świerżewska. Ponad¬ 
to przyjeżdżają z kukiełkami. Przedstawienia cieszą się ogromnym 
powodzeniem* są też okazją do spotkania się i zawarcia bliższych 

przyjaźni. Dyrekcja Państwowego 

v Domu Małych Dzied w Siedlcach* 

u). Marchlewskiego 7 





























Trwają 

obrady 



WARUNEK 
NAJWAŻNIEJSZY 

Wszystkie nasię zamierzenia i plany dal¬ 
szego rozwoju Polski i w konsekwencji dal¬ 
szej poprawy warunków naszego Zycie żale- 
ią od pokoju w Europie 1 na całym świeae. 
Dlatego głównym celem polityki zagranicz¬ 
nej Polski wyryczonej przez Polską Zjedno¬ 
czoną Partią Robotniczą jest utrwalenie po¬ 
koju przez rozwój współpracy międzynaro¬ 
dowej; oraz umacnianie klimatu zaufania 
i dotrej woli w stosunkach miądzy państwa¬ 
mi, przez zahamowania wyścigu zbrojeń 
i stopniowe, zmierzające aż do całkowitego, 
rozbrojenie. Jest to najpewniejszy sposób 
zapewnienia bezpieczeństwa Polski, niena¬ 
ruszalności granic i suwerenności naszego 
państwa. 

polska Rzeczpospolita Ludowa od począt¬ 
ku swego istnienia aktywnie działa na arenie 
maędtzynarodowej dla osiągtńęds tego celu- 
Nasze państwo na. wiele lat wcześniej nale- 
jato do inicjatorów zwołania Konferencji 
w prawie Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, która przyczynia się do poprawy 
pokojowego klimatu na tym koritynencie f 
udzielało poparcia rokowaniom SALT II mię¬ 
dzy ZSRR i USA, uczestniczy w rozmowach 
rozbrojeniowych w Wiedniu i Genewie. Z ini¬ 
cjatywy Towarzysza E. Gierka uchwalona 
została przez ONZ „Deklaracja o wychowa¬ 
niu społeczeństw w duchu pokoju”. 

Główne zagrożenie dla pokoju stanowią 
siły imperializmu. W ostatnich miesiącach 
kota rimnowojenne podniosły głowę, zwła¬ 
szcza w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i RFN. Mają one sojuszników wśród 
ogarniętych wielkomocarstwową ideą szo¬ 
winistów chińskich. Te koła przeforsowały 
plan wyposaieńia krajów NATO w nowe 
rodzaje rakiet, odłożyły na czas nieokreślony 
ratyfikację w USA rad&Mko-ameryfcańskie- 
go układu SALT D, grozą interwencją Irano¬ 
wi, uzbrajają kontrrewolucjonistów a f pań¬ 
skich t rozpętały wsdekią kampanię wokół 
radzieckiej pomocy dla rewolucyjnego rządu 
Afganistanu. 

Naszym pierwszym i najważniejjszym so¬ 
jusznikiem przeciw tym storn są bratnie kra¬ 
je socjalistyczne, a przede wszystkim Zwią¬ 
zek Radziecki. Wspólnota socjalistyczna 
w śwtooe jest siłą najkonsekwentniei wystę¬ 
pującą w obronie pokoju. Dlatego umacnia¬ 
nie je] uważamy za najważniejsze zadanie 
poErtyid zagranicznej w naszym dążeniu do 
pokoju. Ważnego sojusznika w walce o po¬ 
kój i postęp spoi eony widzimy w międzyna¬ 
rodowym rudni robotniczym, a także w pro¬ 
wadzących antyimpeniiistyczną polityką 
państwach Trzeciego Świata i ruchach naro¬ 
dowo-wyzwoleńczych. Utrwalaniu pokoju 
służy tez rozwój współpracy między pańs¬ 
twami o różnych ustrojach społecznych. 
I w tym kierunku działamy więc konsekwen¬ 
tnie, zarówno w Europie, jak i na Innych 
kontynentach. 

Troska o pokojowy rozwój świata w latach 
osiemdziesiątych stanowi jeden z ważnych 
tematów obrad VTfl Zjazdu PZPR. 

JERZY MAJKA 


t 






W dniach 28-29 marca br, odbędzie się w Warszawie IV Forum Aktywu 
HSPS. Ale chociaż od tego terminu dzieli nas jeszcze dobre parę tygodni, to 
właściwie ono już trwa. A przynajmniej powinno się rozpocząć - dyskusją 
w zastępach 1 drużynach HSPS, w zespole kolegów i przyjaciół, w gronie 


własnej rodziny, ' 

O IV Forum HSPS, o jego temacie, po prostu o sprawach ważnych dli 
nastolatków, „Świat Młodych" rozmawia dzisiaj z druhną Wandą Pilaw¬ 
ską, kierownikiem Wydziału HSPS w Głównej Kwaterze ZHP, 







„ŚWIAT MŁODYCH": - Swf 
pewnego klubu turystycznego w 
jednym ze szczepów HSPS, klubu 
uznawanego za bardzo dobry, ta¬ 
kiego, co to ma na swym koncie 
furę dyplomów, odznak rtp., żalił 
mi się kiedyś na... lenistwo swoich 
kolegów, „Jak robimy rajd kilku¬ 
dniowy - mówił - i uczestnictwo 
w nim związane jest ze zwolnie¬ 
niem z lekcji, to na 80 zaplanowa¬ 
nych miejsc jest ZOO albo i więcej 
chętnych. A jak organizują rajd 
jednodniowy, w niedzielę, to przy¬ 
chodzę ja, mój zastępca i jego 
dziewczyna, innym szkoda czasu. 
Wędrować, to by wędrowali, ale 
kosztem np. matematyki". Go Ty 
na to?! 

WANDA PILAWSKA: Wierzę 
mu. Sama wiesz, jak wyglądają 
wolne soboty i niedziele, ludzie ra¬ 
czej przyczajają się w domu i zwy¬ 
czaj ten przenosi się również na 
młodszych. Oczywiście nie na 
wszystkich, znam szczepy i druży¬ 
ny - więcej, widuję je, np. często 
niedzielą w Warszawie - gdzie taki 
problem nie istnieje. Co nie znaczy, 
że nie istnieje on w ogóle. I to nie 
tylko w sprawach dotyczących tu¬ 
rystyki. Zauważa się u częśd mło¬ 
dzieży taką postawę zwolnienia 
tempa, pełnego luzu, w którym 
człowiekowi na niewielu rzeczach 
zależy - życie się po prostu toczy, 
a wydarzenia go albo wciągną, al¬ 
bo nie wciągną, 

— To by! z mojej strony tylko 
przykład. Nie powiedziałam, że 
tak jest wszędzie. Ale zjawisko 
jest I dotyczy również członków 
Związku, Obok niezaprzeczalnych: 
osiągnięć i sukcesów. Te ostatnie 
związane są przede wszystki m 
z okresem wakacyjnym - opera¬ 
cje: ..Azymut - Huta Katowice", 
„Bieszczad yAO" i „Magistrala", 
różne akcje, która wymieniać by 
można niemal bez końca, praca.__ 
Na pewno dężka, s równocześnie 
rzetelna, z zapałem wykonywana, 
z zaangażowaniem... 

- Absolutnie nie można dzielić 
aktywności organizacji na okres 
wakacyjny i na okres śródroczny? 

- Ale czy tak nie jest? 

- JeśU nawet to tylko w niektó¬ 
rych środowiskach. Mam wiele 
kontaktów ze szczepami HSPS 
i wszędzie tam. gdzie trafiam, dzie¬ 




ję się bardzo wiele i bardzo róż¬ 
nych rzeczy, 

- Sama jednak przyznajesz, że 
są i takie, gdzie wciągu roku szkol¬ 
nego dzieje się niewiele. One rzu¬ 
tują na obraz całości. Bo np. może 
ja miałam pecha, ale przedstawi¬ 


ciele szczepów HSPS, z którymi 
się ostatnio spotykałam, nie po¬ 
trafili się niemal niczym pochwa 
lic, a wręcz przeciwnie - narzekali 
na różne rzeczy, między innymi... 

- ...na to, że jest w działalności 
organizacji wiele formalizacji i ma¬ 
ło spraw, które byłyby dla młodzie¬ 
ży jakimś przeżyciem, pociągały ją, 
że... 

- ,._żb jest po prostu nudno! 

- No właśnie! 

- A więc są to zarzuty słuszne!? 

- Tego nie powiedziałam. Trze¬ 
ba przecież pamiętać o tym, że 
w szczepach i drużynach HSPS naj¬ 
więcej zależy od samych harcerzy. 
Nawet nie od drużynowych, ale od 
wszystkich. Bo skoro 1 fletni har¬ 
cerz (a w drużynach HSP$, to są 
najmłodsi) ma w organizacji pełne 
prawa wyborcze - to znaczy, że 
dużo większa jest również jego od¬ 
powiedzialność za to, co się 
w organizacji dzieje i jaka ona jest. 
Najprostszym momentem do rea¬ 
lizacji tej odpowiedzialności, a jed¬ 


nocześnie najważniejszym, jest za- 
■ dbanie o to f żeby właśnje drużyna 
była prawdziwą drużyną, żeby nie 
było w niej pozorandwa, statysty¬ 
cznej przynależności, żeby faktycz¬ 
nie wiele się w niej działo. My 
w Wydziale HSPS nie nastawiamy 


się na to, żeby zasypywać drużyny 
milionem pomysłów i propozycji. 
Tak można w stosunku do dzieci, 
ale harcerzy z drużyn HSPS trzeba 
traktować poważnie, inicjatywa 
powinna wyjść od nich. 

- Nie sądzisz, że nie wszystkim 
wystarcza fantazji? 

- Może, ałe gdyby np. przejrzeć 
rejestr Istniejących klubów HSPS, 
to napotyka się tak różne i zajmują¬ 
ce się tak różnorodnym i sprawami, 
że świadczy to o czymś całkiem 
przeciwnym -właśnieoogromnej 
fantazji. A poza tym: my przecież 
nie pozostawiamy tych, którym nie 
wychodzi, samych sobie, nie ma¬ 
chamy na nich ręką. Np. podsta¬ 
wowym celem tegorocznego fo¬ 
rum jest właśnie polemika z tymi 
wspomnianymi przejawami życia 
,.na spocznij". 

- W jaki sposób? Przyznam się, 
że nie widzę konkretnego związ¬ 
ku. Przejrzałam program forum 
i jest tam tylko dyskusja, dyskusja 
i jeszcze raz dyskusja. Nie wiem. 


czy gadanie jest takie pasjonu¬ 
jące? 

- Samo gadanie na pewno nie. 
Ale chodzi o to, żeby przez rozmo¬ 
wę, przez zbieranie materiałów, 
przez refleksję wreszcie dojść do 
pewnych uogólnień, Forum zaczy¬ 


na się nie w Warszawie, w gronie 
kilkuset delegatów, ale w zastępie 
1 w drużynie, gdzie będzie to roz¬ 
mowa bardzo kameralna. Propo¬ 
nujemy m, in. takie zadanie, jak 
konfrontacja oczekiwań rodziców 
wobec dzieci i dzieci wobec rodzi¬ 
ców. Sam fakt, że chłopak czy dzie¬ 
wczyna usiądzie któregoś dnia ra- 
zam z rodzicami i szczerze sobie 
pogadają o wzajemnych do siebie 
pretensjach, wyjaśnią je... 

- Oczywiście jeśli rodzice będą 
chcieli na ten temat z nimi rozma¬ 
wiać. 

- Nie można zakładać, że rodzi¬ 
ce nie będą chcieli podjąć takiej 
rozmowy. 

— Ja tego nie wymyśliłem. Do 
redakcji „Świata Młodych" przy¬ 
chodzi codziennie wiele listów od 
nastolatków, które mają kłopoty 
w porozumieniu się ze swoimi ro¬ 
dzicami. 

- Myślę, że minimalna jest ilość 
sytuacji, kiedy dialog taki byłby ab¬ 
solutnie niemożliwy do podjęcia. 



Czasami brakuje właśnie tego pr* 
tekstu do rozmowy. Niekoniecznie 
ze względu na złą wolę, ale z powo- 
du zmęczenia, przytłoczenia inrry-P 
ml bieżącymi sprawami... Rodzina 
zresztą jest tylko punktem wyjścia 
w tej dyskusji, na tym się forum ni* 
kończy. Chodzi o to, żeby po oto* 
śleniu swojego miejsca, swoich 
powinności w rodzinie przejść do 
spraw szerszych, żeby to okrad¬ 
nie samego siebie szło w kierunku 
- jaki jest mój stosunek do przy. 
szłości, jak ja się przygotowuję do 
przyszłego zawodu, jakie są mojs 
aspiracje, jaki ja mam stosunek Jo 
innych ludzi, do spraw, które s\\ 
dzieją na naszym podwórku, w n* 
szej szkole, w kraju, na świacie. 
Forum porusza bardzo wiele róż 
nych problemów. Ważnych pro 
b te mów. Inspiruje do ich podjęcia, 
do zastanowienia się nad nimi. 

- I co ma z tego wyniknąć? 

- Ola pojedynczego harcerza - 
indywidualny rejestr spraw, który 
mi powinien się zająć, zwrócić na 
nie w swym życiu większą niż do¬ 
tychczas uwagę, Po dyskusjach 
w zastępach i drużynach odbędą 
się sejmiki szkolne. Tutaj, oczywiś¬ 
cie, będzie chodziło już o sprawy 
ogólniejsze - o funkcjonowanie te¬ 
go pojedynczego człowieka, harce¬ 
rza, w społeczności szkolnej. Chce¬ 
my, żeby ta dyskusja zakończył* 
się nie tylko refleksją, jacy jesteś' 
my, ałe także - jak organizacja po¬ 
maga nam być takimi lub innymi, 
przezwyciężać pewne stany; czy 
odpowiada ona na nasze zaintere¬ 
sowania, a jeżeli nie, to co powin¬ 
niśmy zrobić, aby była autentycz¬ 
niejsza, 

- Abyśmy nie mieli powodów 
narzekać, że nie spełnia naszyć 
oczekiwań? 

- Właśnie, Z tym, że jeśli mówi' 
my o aktywności i odpowiedzią 
ności młodzieży, to trzeba przede 
wszystkim widzieć jej działalność 
społeczną, działalność - ja bym się 

^nie bała tego sformułowania -na¬ 
kierowaną, adresowaną do innydi 
ludzi. Mamy w harcerstwie pewien 
ideał. Jest on sformułowany, zapi¬ 
sany we wstępie do Statutu ZHP, 
w Przyrzeczeniu i Prawie Harcer¬ 
skim. 

CIĄG DALSZY NA STRjf 
Fot W Giert 
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Kujon ... proszę bardzo 


J|fy*% -ró w każdej klasie /esf „kozioł ofiarny". Przynajmniej tek jest w naszej 
ęz&ołO- 

tfjcwesoł& jest życic takiej osoby. Na nkf zbiegają się wszelkie docinki , z niej 
wszyscy śmieją - czasem tytko dlatego, że to jest ona 

U nas już od piątej klasy r j>fermą" byt Marek. Uczył się bardzo dobrze, ale byt 
grubiutki i okrąglutki j*k pączek- tak go też nazywali Na przerwach objadał się 
cukierkami, chodził w garniturze i białej koszuli do szkoły-co skłaniało naszych 
ff^uczydeti do stwierdzeń w rodzaju. 

__ Ratrzac na Marka! 

jo oczywiście naszej miłości do niego nie wywołało. 

- Mógłby się wreszcie zacząć odchudzać? - zgodnie twierdziły dziewczyn y. 

No i w siódmej klasie nasz Marek zaczął się zmieniać. Trenował boks, pływał 
l padł kilogramy. Ałe to nie zmieniło naszego poglądu o nim. Jak przedtem 


wszyscy twierdziliśmy, że gdyby się odchudzał, to tak sama teraz również 
zgodnie śmialiśmy się z niego , twierdząc, że zwariował 

- Mareczku, kiedy pojadziesz na olimpiadę? 

- Marku t ty byś już chyba Gortata znokautowali -piały dziewczyny z dosko¬ 
nale udawanym zachwytem , a potem wybuchały śmiechem . 

A Marek zmieniał się nadal Teraz nosił już sztruksy , koszule w kratą r mówił 
„ciao" zamiast układnego „do widzenia " 

- Wiecie - zastanawiali się chłopcy, tak, aby Marek to słyszał - on chyba na 
mefiozo awansowałt 

- Czekajcie , niedługo usłyszymy o następcy AS Caponał 

Wszystkie te docinki nie przeszkadzały chłopcom ściągać od Marka zadań, 
Aon teraz już dawał je chętnie - chociaż jeszcze czasem próbował mówić; 

- Może cł to wytłumaczyć? 

- Stery, w nowoczesnym świacie nie ma czasu na Pitagorasa/ 


Gdyby ktoś z boku obserwował naszą klasę to mógłby pomyśleć , że uważa¬ 
my Marka za fajnego kumpla. Bo rzeczywiście - tak to wyglądało . IV szkoh 
każdy doceniał jego „matematyczną " głowę i nie chciał narazić się na utratę tW 
„naturalnej ściągaczki " Ałe gdy cała klasa szalała w sty/u lat dwudziestych 
tańcząc tango przy świecach na imieninach Anki, albo gdy z namiotami 
wszyliśmy „w Polskę", nikt nie pomyślał o tym, aby Markowi zaproponował 
udział L 


Nadal był dla nas kujonem i ofermą. Taką opinią łatwo sobie zdobyć - dużo* 
dużo trudniej wymazaći 

/ oto w VtU klasie Marek zgotował nam niespodziankę. Okazało się, że id* 
dziewczyną , przyjaciół w równoległej Vtltc i już nie jesteśmy mu potrzebni. 

Cóż nam pozostało? ^ 

Zatruwać mu tycie na każdej przerwie - f o był plan chłopcó w. Ale okazało sft* 
że to już nie ten potulny chłopak. Gdy kilku naszych kolegów poczuło jego ptę& 
- dali spokój. 

Odtąd żył - zupełnie beztrosko zresztą -jako „kujon" w naszej opinii , a rrtf 
musieliśmy się zdać na „bratnie" głowy mefem etyczne - czyli moją i Anki A w 
oto Anka oświadczyła, że albo przeprosimy Marka, albo nas nie zna. 

Po kilku dniach „ciszy morskiej" chłopcy wybąkali. 

- Te, no<„ wiesz ... tak jakoś... 

- Dobra, nie ma sprawy - stwierdził Marek i jak zwykłe pobiegł do Vitlc 

Ałe sprawa jest Czemu mnie zabrakło tej odwagi, którą wykazała Anka? G 6 * 

ml tu n/e gra... . 

GRAŻY& 
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Chciałabym 

nauczyć ich 
.po prostu 

radości 



- Pamiętam swoją szkolę. Tamta lata pełno 
szaleńczego biegu w młodość, studia i życie 
dorosła. Dlaczego dziś moi uczniowi® są tacy... 
no, nie zachłystują się radością życia? Może 
świat bardziej dla nkh otwarty wydaje się im 
trudniejszy? A może przeżycia nauczyły mnie 
cieszyć się ze wszystkiego? Przeistoczenie się 
świata wojny, grozy i zniszczeń w świat pokoju, 
poczucia bezpieczeństwa odczułam na własnej 
skórze. 

Jadwiga Gumulińska, nauczycielka w Zespole 
Szkół Elektrycznych na Pradze, usiłuje odpowie¬ 
dzieć sobie t swoim uczniom na pytanie, jak być 
szczęśliwym? A takie poszukiwania nieuchron¬ 
nie prowadzą do wspomnień, 

W rzesień trzydziestego dziewiątego. Ucie¬ 
kając przed bombami rodzina pani Jad¬ 
wigi znalazła się we wsi odległej 20 kito- 
metrów od domu - od Łowicza. Miała siedem lat. 
I dobrze pamięta noc poprzedzającą wkroczenie 
do wsi Niemców. Huki, trzaski, wybuchy, odgło¬ 
sy niedalekiej bitwy nad Bzurą nie dawały za¬ 
snąć, Nad ranem otworzyły się drzwi chaty. 

- Mam jeszcze w oczach obraz tego wrześnio¬ 
wego ranka - mówi Jadwiga Gumulińska. - 
Intensywne kolory jesiennego krajobrazu i odbi¬ 
jające od tego szare mundury tyraliery otaczają¬ 
cej i zbliżającej się szybko do wsi, I czyjeś patety¬ 
czne słowa - „Oto zbliża się nasza zagłada"'. 
Pamięta też powrót do domu, do Łowicza, 
Drogę przez straszliwe pobojowisko. Watizki, ko¬ 
sze, dogasające zgliszcza. Prawie sześć lat oku¬ 
pacji pozostawiły wrażenie smutnej, ponurej pla¬ 
my, Następny obraz, jaki pamięta, to skulona ze 
strachu gromadka ludzi, nieprzespana noc. 
Czołg hukiem działa obwieszczający swą obec¬ 
ność na uliczce miasteczka. Ktoś zwrócił uwagę 
ns coraz rzadsze eksplozje. 


- W niepojęty sposób było co raz ciszej, wresz¬ 
cie - wspomina pani Jadwiga -zrobiło sięzupeł- 
nie cicho. Nad ranem, ze strachem, usłyszała 
łomot do drzwi i znów słowa patetyczne: „Lu¬ 
dzie, jesteśmy wolni". 

Dla pani Jadwigi okres lęku o siebie, o siostrę 
aresztowaną przez gestapo, o brata wywiezione¬ 
go na roboty, o rodziców, niemłodych już ludzi, 
skończył się obrazem umorusanych twarzy czoł¬ 
gistów, uśmiechających się do grupki dzieci. 

- Być może - zastanawia się - było we mnie 
tyle radości, zwykłej radości dziecka, zew mgnie¬ 
niu oka zrzuciłam z siebie strach i koszmar wojny. 

Była już w szkole. W wymarzonej i całkiem 
niespodziewanej szkole średniej. Jako piąte, naj¬ 
młodsze dziecko nie miała na nią szans. Na 
naukę rodzice przeznaczyli trójkę najstarszych. 

- Przecież wiem, że to nowa rzeczywistość 
powojenna dała rńi szczęście zdawania matury, 
a potem studiów na uniwersytecie, 

- Zapomnieć cudowne dni spędzone na lek¬ 
cjach 2 ukochaną polonistką z liceum łowicki eg o, 
Marią Domańską? Zapomnieć biwaki w Garczy- 
nie, w Kościerzynie, pierwsze spotkanie z mo¬ 
rzem? Nigdy! 

Pamiętać też będzie zdezelowaną ciężarówkę, 
którą dojechała na pierwsze w życiu przedsta¬ 
wienie w prawdziwym teatrze. Wracała z „rozkle¬ 
kota ną" duszą - przeżycia ze spektaklu „Lilii 
Wenedy” mieszały się ze strasznym obrazem 
warszawskiej Starówki. Dziś wie, że wątpliwości, 
czy kiedykolwiek zobaczy to miasto żywe, miała 
nie ona jedna. Uczennica łowickiego liceum po¬ 
stanowiła sobie wtedy, że będzie wśród pierw¬ 
szych, którzy obejrzą odbudowany Rynek Stare¬ 
go Miasta i że do końca życia wierna będzie 
teatrowi. Dotrzymała tych postanowień, 

I znów Łowicz. Szkoła, Od rana do wieczora. 


Kółko dramatyczne. Ciągle w wirze. Jakieś zaba¬ 
wy, jakieś pisanie. Wieczory, poezje i światło 
świec. 

- Widzi pani - mówi dalej zamyślona - moi 
uczniowie dziś mają telewizję, kino, kluby. 

A oni, w małym miasteczku, chłonęli szkołę. 
Było to ich życie, ich świat. 

W szkole na Pradze pracuje 12 lat Wykłada 
przedmiot niełatwy: propedeutykę nauki 
o społeczeństwie. Na jej lekcjach odby¬ 
wają się nierzadko trudne rozmowy o świecie, 
o wątpliwościach, o życiu, w które niezadługo 
wejdą młodzi Ludzie To nie fizyka, ani nawet 
lekcje polskiego, na których można sprawdzić 
wiedzę z podręcznika. 

- Nasze rozmowy procentować mogą nie ju¬ 
tro i nie za miesiąc. Tego, co im chcę przekazać, 
umiejętności myślenia, obserwacji, nie nauczą 
się w tydzień. 

I może nie miałaby jako nauczycielka satysfak¬ 
cji gdyby... 

- Zawsze odkąd pamiętam chciałam wiedzieć 
jak najwięcej, by móc choć odrobinę wpływać na 
moje życie. n a życi e szkoły, życie mo j ej dziel nicy.* 

Praga, Poza tu urodzonymi, niewielu lubi ją 
naprawdę. Pani Jadwiga mimo że przyjechała tu 
dopiero w 1362 roku nie wyobraża sobie, by 
mogła pracować i mieszkać w innej części War¬ 
szawy. 

- Jeszcze kitka lat temu nasza szkoła, dawna 
„kolejówka" mieściła się na Wysockiego. W kla¬ 
sie „przerabiałam" problemy budownictwa mie¬ 
szkaniowego. A za oknem burzono Annopol - 
nędzne baraki stojące tu od przed wojny. Z ostat¬ 
nich gołębników wylatywały ptaki, a obok wyras¬ 
tały już potężne bloki nowego Bródna. Nie po¬ 
trzebowałam zasypywać uczniów gradem słów. 


Dla nich obraz za oknem znaczył nowe mieszka¬ 
nia, lepsze życie. Ta dzielnica zmieniała się na 
moich oczach. I dlatego tak bardzo obchodzi 
mnie jej przyszłość. 

Jako radna Jadwiga Gumulińska/pełni swe 
obowiązki już trzecią kadencję. Dzięki temu zna 
wszystkie zakłady praskie. Dzięki temu ma możli¬ 
wość spotkań ze swymi byłymi uczniami w „Pol¬ 
fie" czy elektrociepłowni na Żeraniu. Przeżywa 
swe małe satysfakcje nauczyciela, kiedy mówią 
o nich: „świetni fachowcy, ludzie otwarci na 
otaczający ich świat". 

W domu, bywa mało. Ale mąż i dzieci (kończą¬ 
ce dziś studia) rozumieją ją doskonale. , Jeśli 
jesteś tam potrzebna, to my jakoś wytrzyma my" 
- śmieje się rodzina. 

- Nie umiem robić na drutach, nie mam peł¬ 
nych ppłek przetworów na zimę. Brak mi czasu 
na śledzenie mody. Ale nie bolej'ę nad tym. Za to 
wiem, co dzieje się dookoła mnie. 

I to, pozwala na sterania, by w planach przy¬ 
szłego wielkiego osiedla- Praskiej Dzielnicy Mie¬ 
szkaniowej - znalazła się szkoła. Na sterania, by 
nie dopuścić do sytuacji, kiedy po wybudowaniu 
bloków na Bródnie jedyna szkoła mieściła w so¬ 
bie z trudem 2000 uczniów! A liczne funkcje 
społeczne, które pełni Jadwiga Gumulińska po¬ 
zwalają na wykorzystanie tej wiedzy. Pozwalają 
na wiarę, że jej głos na Zjeżdzie Partii zostanie 
zauważony. 

- To jest jedna z tych moich radości. Bo dalej, 
o dziwo, jestem osobą szczęśliwą. Tak bardzo 
chciałabym, by młodzi ludzie nauczyli się rado¬ 
wać życiem już teraz, nim wejdą w dorosłość. 
Jestem pewna, że energia i wiara, którą czuję 
w sobie do dziś, zaczęła się w Łowiczu, w mojej 
szkole. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fol Marek Szymański 


„KRYSZTAŁOWA GROTA” 
UDOSTĘPNIONA TURYSTOM 


KRAKÓW (RAP). Rosnące w 
świecie zainteresowanie 1000-let- 
nią kopalnią soli w Wieliczce po¬ 
woduje, że kierownictwo żup sol¬ 
nych stara się udostępnić turys¬ 
tom możliwie najwięcej starych 
korytarzy i wyrobisk. 

Opracowany program nowych 
tras turystycznych kopalni przewi¬ 
duje włączenie do zwiedzanej stre¬ 


fy słynnej „Groty Kryształowej", 
której ściany i sklepienia pokryte 
są pięknymi kryształami soli. Trasa 
do groty prowadzić będzie od szy¬ 
bu Daniłowiczatzw. „kanałem Leo¬ 
polda", jej długość wyniesie 2,5 
km. Część tej trasy turyści przeby¬ 
wać będą kolejką, muszą się jed¬ 
nak liczyć z koniecznością 45-mi- 
nutowego spaceru. 


Dodajmy przy okazji, iż jeszcze 
w pierwszych latach powojennych 
w zbiorach Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie przechowy¬ 
wany był największy znaleziony 
w Wieliczce kryształ soli o średnicy 
około 0,5 m, został on jednak rozbi¬ 
ty przez nieostrożnych studentów. 

law} 


KRĘCIMY „SERCE"! 



Wojciech Fi wek 
i Konrad Frejdlsch na - 
motywach książki 
Edmunda Amicisa 
„Serce" napisali sce¬ 
nariusz, według któ¬ 
rego Wojciech Piwek 
reżyseruje film dla 
dzieci. Operatorem 
jest Stefan Pindelski, 
scenografem . Ta¬ 
deusz Mysz o rek. 
Główne role dziecię¬ 
ce grają Adam Pro- 
bosz i Magdalena 
SchoH, obok nich do¬ 
rośli aktorzy: Włady¬ 
sław Kowalski, Stani¬ 
sław Niwiński, Hen¬ 
ryk,Machalica, Zofia 
Rysiówna, Bolesław 
Smela, Wojciech 
Pszoniak i Alfred 
Struwe (artysta 
z NRD). iNa zdjęciu: 
Adam Probosz i Mag¬ 
dalena SchoH na pla¬ 
nie, (js) 

Fot, 
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i cos jeszcze 


„Poznajemy zawody" - pod takim 
hasłem harcerki z zastępu z klasy VI 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bodaczo- 
wie zorganizowały cykl zbiórek, na 
które zapraszają kobiety pracujące 
w najciekawszych, ich zdaniem, zawo¬ 
dach. Jak zrodził się pomysł? 

- Zwyczajnie - mówi Jolka, zastę¬ 
powa zastępu ki, VI. Kiedyś, jeszcze we 
wrześniu zupełnie nieoczekiwanie na 
naszą zbiórkę przyszła mama Gośki, 
która jest fryzjerką i przyglądała się 
naszej pracy. Czasami coś podpowie¬ 
działa, poddała ciekawy pomysł. I tak 
od słowa do słowa opowiedziała nam 
o swojej pracy. Podobało nam się to, 
co mówiła o zawodzie fryzjerki. Okaza¬ 
ło się, że nie wystarczy dobrze władać 
grzebieniem i nożyczkami - potrzeba 
jeszcze czegoś więcej: talentu i^wie- 
dzy. Bo żehy dobrze slrzyc, trzeba znać 
i budowę włosa, i rysy twarzy do której 
dobiera się fryzurę. Zaprosiłyśmy ma¬ 
mę Gosi jeszcze na jedną zbiórkę, żeby 
praktycznie nauczyła nas tego, o czym 
tak ciekawie opowiadała. No i z tej 
praktycznej zbiórki trzy dziewczyny 
wyszły z nowymi, bardzo ładnymi fry^ 
żurami. Wtedy postanowiłyśmy, że 
warto kontynuować tak fajnie rozpo¬ 
częte spotkania. 

W ciągu czterech zaledwie miesięcy 


dziewczęta poznały zawód fryzjerki, 
kosmetyczki, krawcowej, listonoszki, 
z którą nie tylko roznosiły listy i paczki, 
ale także wcześniej segregowały je na 
poczcie. Najbardziej jednak utkwiła im 
w pamięci i najbardziej podobała się 
zbiórka z panią doktor ii z pielęgniarką 
w Ośrodku Zdrowia, gdzie uczyły się 
bandażowania, robienia zastrzyków 
itp. 

- Na najbliższej zbiórce spotkamy 
się z panią psycholog, bo ten zawód 
też nas bardzo interesuje, a podczas 
ferii zimowych chciałybyśmy poznać 
zawód konserwatora zabytków, więc 
już dziś planujemy wycieczkę do Za¬ 
mościa. 

Na spotkania harcerek z klasy VI 
przychodzą także dziewczęta ze star¬ 
szych klas i same przyznają, że jest im 
wstyd, że to nie od nich wyszedł taki 
pomysł, bo to przecież one kończą 
w tym roku podstawówkę i muszą 
zadecydować co dalej. 

Zbiórki tego rodzaju dziewczęta 
organizują raz w miesiącu, chociaż 
chciałyby częściej, ale jak twierdzą - 
czas im na to nie pozwala. Muszą 
przecież jeszcze uczestniczyć w pracy 
szczepu, ale sądzą,- że podczas wakacji 
uda im się poznać jeszcze wiele cieka¬ 
wych zawodów, (dn] 



Ostatni wspólny rok 


Chłopcy z naszej klasy są bardzo 
niemądrzy. Aż wstyd pisać, afe są 
gorszymi plotkarzami, niż wiele 
dziewcząt. Wystarczy, że dziewczy¬ 
na spółka Się, nawet przypadkowo, 
ze swoją sympatią i porozmawia 
chwilę, a już zaczynają „węszyć". 
Dziewczyna taka staje się przed¬ 
miotem kpin i głupich uśmiechów, 
co wcale nie jest przyjemne. Chłop¬ 
cy wkraczają w jej najintymniejsze 
sprawy. W końcu te ichwymyśłanki 
docierają, do nauczycieli i dziew¬ 
częta mają „plamę na opinii". Chy¬ 
ba nie przejmowałybyśmy sięgada- 
niem chłopaków, gdyby nie nau¬ 
czyciele. Każdemu przecież zależy 
na opinii. Po naradzeniu: się z kole¬ 
żankami posłań owi lam napisać do 
Was. Prosimy o pomoc wszystkich 
Czytelników, którzy byt* w podob¬ 
nej sytuacji i potrafili jej zaradzić. 
Bardzo chcielibyśmy być zgraną 
klasą. 

,Ju5tta" 


Mam 14 tli tateraiiję się che¬ 
mią, astronomią, fizyką i folo- 
gratowaniem, Czekam na listy 
jonriesrukaw o podobnych zain- 
(cfeuYtnud). Jarosław Pńar 
i*. 



Czy warto? 

* 

W VI klasie zaprzyjaźniłam się 
z Marzeną. Wszędzie chodziłyśmy 
razem: do miasta, do sklepu, do 
kina. Pomagałam Marzenie w nauce 
i na koniec roku obydwie otrzyma¬ 
łyśmy nagrody. W czasie wakacji 
zawsze pisałyśmy do siebie długie, 
napełnione tęsknotą, listy. 1 tak by¬ 
ło do połowy VII kłasy. Wtedy Ma¬ 
rzena poznała Darka z VIII klasy 
i kilka jego koleżanek. Od tego cza¬ 
su coraz częściej kłóciłyśmy się, 
spotykałyśmy się tylko w szkole. 
Marzena przestała uczyć się, coraz 
częściej otrzymywała złe oceny. 
Rok szkolny skończył się. Niedaw¬ 
no spotkałam ją na ulicy. Szła ze 
swoimi nowymi koleżankami. Po¬ 
wiedziałam „cześć" lecz ona prze¬ 
szła obok udając, że mnie nie widzi. 
Stanęłam jak wryta. One odeszły 
kilka kroków i głośno roześmiały 
się. Nie czuję zału do Marzeny 
i chciałabym nawiązać z nią kon¬ 
takt. Nie wiem jednak, jak to uczy¬ 
nić i czy w ogóle jest sens odnawiać 
naszą przyjaźń. Może Czytelnicy 
pomogą mi znaleźć odpowiedź na 
te pytania. 

„Stokrotka" 


Czy wypada? 

Andrzej chodzi do ósmej klasy, ja 
do siódmej. Spotykaliśmy się 
w szkole, rozmawialiśmy na prze¬ 
rwach, a po lekcjach on odprowa¬ 
dzał mnie ćto domu. Któregoś dnia 
zaproponował mi pójście do kina. 
Zgodziłam się, ate potem okazało 
się, że na spotkanie nie mogłam 
pójść, Kiedy mówiłam Andrzejowi 
dlaczego nie przyszłam, stwierdził, 
ze nic stę me stało, że pójdziemy 
innym razem, jednak nie ponowił 
tej propozycji. Bardzo mi na nim 
zależy. Czy wypada, abym ja zapro¬ 
ponowała mu pójście do kina? 



Kj i» * *** . T + \ t 

OD REDAKCJI; Tak. Zaproszenie 
And rze ja do Jona po winno wyjaśnić 
istniejące między Wami niedomó¬ 
wienia. To, że Andrzej nie ponowił 
propozycji świadczyć może o tym, 
ii nie przekonał go podany przez: 
Ciebie powód nieobecności, Urazi- 
k£ jego męską ambicję. A może 
zwątpdw (o, ze jest db Ciebie kimś 
ważnymi Nie zwlekaj, Elu, z inkja- 
tywą. Życzymy powodzenia* (dŚ) 



























W ieje jak czorl. Zbyszek Szaniec 
ski nie przypomina sobie, aby 
tej zimy dmuchało równie 
mocno. Pa ogromnej taili lodu Zalewu 
Zegrzyńskiego unoszą się tumany syp¬ 
kiego śniegu. Gdzieniegdzie tworzy się 
maleńkie zaspy, które po chwili wiatr 
pędzi w następne miejsca. Wywiało 
również zawsze lu obecnych amato¬ 
rów łyżwiarstwa i podlodowego w ęd¬ 
kowania. Na zalewie, w równiutkim 
szeregu, niczym żołnierze na paradzie, 
znajdują się tylko Isojery. Z daleka wy- 
■ glądają jak zrywające się do iolu białe 
ptaki, Łopoczą żagle, w gwałtownych 
podmuchach dźwięczą struny ftalowe- 
go olinowania. Obok błękitnej „Nim¬ 
fy*' Zbyszka stoi żółty „Wodnik'' Grze¬ 
gorza Mat ryki. Oba ślizgi sklasyfikowa¬ 
ne są na wysokich pozycjach, „Nimfa" 
jest czwarta, „Wodnik" - drugi. Ale do 
zakonyenia regat pozostały jeszcze 
dwa starty. Za kilkanaście minut rozpo¬ 
cznie się przedostatnią 

P rawdę powiedziawszy obaj chłop¬ 
cy, choć £ sobą rozmawiają, wspól¬ 
nie jeżdżą na zawody, specjalną 
sympatią się nie darzą. Niegdyś stano¬ 
wili duet nierozłącznych przyjaciół; 
wiadomo było, ie jak zjawiał się Sza- 
niersld, to wkrótce nadchodził Matryka 
i odwrotnie. Zresztą jednego dnia zgło¬ 
sili się do klubu, razem przeszli żeglar¬ 
skie szkolenia, nawet ho/ery robili 
wspólnie. Pech chciał, że również 
wspólni e poznali Jadwigę. No cóż, wy¬ 
brała Grzegorza. Zbyszek, chociaż po¬ 
godził się z porażką i dawno machnął 
na wszystko ręką, ba, pogratulował ko¬ 
ledze sukcesu, do dziś pamięta tamten 
wakacyjny rejs * przypadkowo spotka¬ 
ną nad fezoraklem dziewczynę. Prosiła 
o przewiezienie na drugi brzeg. Na 
wodzie powiedziała im swoje imię, że 
mieszka także w Warszawie, a nie jak 
przypuszczali w pobliskiej łławie. P/zy 
pożegnaniu podała numer swojego te¬ 
lefonu. 

Po powrodez wakacji, jeszcze przed 
pójściem do szkoły, zatelefonowali. 
Sądzili, że nie przyjdzie w umówione 
miejsce. Przyszła. Na dodatek przytasz- 
czyla lorbę ciepłych jeszcze pączków. 
Nie wdawajmy się w dalsze szczegóły; 
na kolejne spotkania z Jadwigą chodził 
tylko Grzegorz, Krótko zresztą. Niedłu¬ 
go poznał Magdę, później Kryśkę... 
Zbyszek miał pretensje do kolegi, że 
ten zlekceważył dziewczynę, że nie 
stać go było nawet na zwrot pożyczo- 
nych-od niej książek. Trochę mu jed¬ 
nak zazdrości! spędzonych z nią chwil. 
Od słowa do słowa - pokłócili się, Do 
dziś rozmawiają z sobą raczej ofi¬ 
cjalnie. 

——yó/jżafa się zima. Coraz więcej cza- 
f su spędzali w klubowym hanga- 
^—rze, remontując sfatygowane tro¬ 
chę poprzednim sezonem bojery, Zno¬ 
wu byli blisko siebie. Ale jakże w od¬ 
miennych rolach; pierwszy lepszy po¬ 
wód, ol zwykły drobiazg, stawał się 
przyczyną kolejnych nieporozumień. 
Wiecznie zdenerwowany Grzegorz, 
nikt nie wiedział, że w tym czasie roze¬ 
szli się jego rodzice, wciąż szukał za¬ 
czepki. Nie pomagały uwagi instrukto¬ 
ra; nie potrafiący samotnie pracować 
chłopak wyżywał się głównie na Sza- 
nierskim, koz oskarżył go nawet o umy¬ 
ślne schowanie śrubokręta, a akurat 
potrzebne mu narzędzie zawieruszyło 
się między kawałkami leżącej rta pod¬ 


łodze dykty. Trzeba przyznać, że Zby¬ 
szek najczęściej nie reagował na pro¬ 
wokacyjne zachowanie się Mai ryki. Ze 
spokojem: przeczył niesłusznym oska¬ 
rżeniom i wyraźnie go unikał. 

T eraz też nie spogląda w stronę 
właściciela „Wodnika". Zresztą 
nie ma na to czasu. Rakieta poszła 
w górę. Łamie się równy dotąd rząd 
ustawionych pod wiatr bojerów, Roz¬ 
pędzane przez żeglarzy szybko zmie¬ 
niają kierunek, nabierają prędkości. 
Rozpoczął się przedostatni akt kilka 
dni trwających zmagań. „Nimfa" wy¬ 
startowała idealnie. Zawsze była dobra 
w kursach na wiatr. Wykorzystując zna¬ 
ne żeglarzom pozorne podmuchy gna 
w zawrotnym wprosi tempie. Chyba 
przekracza 90 km/godz. Gładki lód sta¬ 
wia znikomy opór, a nowa płozownica, 
czyli deska łącząca dwie boczne płozy 
z kadłubem ślizgu, celująco amortyzu¬ 
je nieliczne wstrząsy. Tuż po nawrocie 
za drugą boją „Nimfa" jest na czele 
wyśrigu. Spod nasuniętego głęboko na 
oczy kasku Zbyszek dostrzega i żółtego 
„Wodnika'*, Trzyma się nieźle, lest pią¬ 
ty, może szósty. Pierwsze okrążenie 
trójkątnej, liczącej 5 km długości trasy, 
trwa dosłownie kilka minut. Podobnie 
przedstawia się sytuacja po nastę¬ 
pnym. „Nimfa" wciąż pierwsza, jeżeli 
nic się nie zmieni, być może awansuje 
w generalnej punktacji. Szanierski je¬ 
szcze raz patrzy za siebie, Bojery mkną 
jeden za drugim. Są daleko, daleko 
w tyle. Długo marzy! o podobnym wi¬ 
doku*,. 

A le dostrzega też, że maszt „Wod¬ 
nika" gwałtownie opada na lód, 
Żółtym ślizgiem zarzuciło, nie¬ 
wiele brakowało, a doszłoby do zde-i 
rżenia z innymi uczestnikami regat. Na 
tej szybkości skutki karambolu mogły¬ 
by okazać się fatalne i dla zawodników, 
i dla sprzętu. Decyzja zapada błyskawi¬ 
cznie. Zbyszek robi zwrot, rezygnuje 
z walki, podjeżdża do stojącego już na 
boku „Wodnika", Słusznie podejrze¬ 
wał pęknięcie wanty. Ta boczna, pod¬ 
trzymująca maszt linka, nie wytrzymała 
naporu wiatru, Grzegorz, z powodu 
braku zapasowej, nie ma szans usunię¬ 
cia awarii przed ostatnim wyścigiem. 
Zgodnie z regulaminem, który mówi, 
że do mety można nie dotrzeć tylko 
raz, zostanie zdyskwalifikowany. 

- Co robić? - Krzyk Mat ryki słychać 
nawet na brzegu.-Dlaczego zrezygno¬ 
wałeś! Wracaj na trasę! 

‘Jednak Szanrerski spokojnie kładzie 
„Nimfę" na (odzie. Jakby nie widział 
rozjątrzonego i protestującego Grze¬ 
gorza flegmatycznie odkręca od niej 
‘stalową wantę, podaje ją pechowcowi. 

- Bądź rozsądny - mówi stanowczo. 
- Bądź rozsądny i policz dobrze. Choć¬ 
bym wygrał nawet dwa ostatnie wyścig! 
i tak miałbym nikłe szanse na zwycięs¬ 
two w regatach. Ty je wciąż masz. Nie 
denerwuj się! Pomóż mi przykręcić 
linkę. Mus* pasować i do „Wodnika", 
bliźniaczego brata mojego ślizgu. 
Oszołomiony wydarzeniami i nie¬ 
spodziewaną propozycją Matryka robi 
wszystko, co każe mu SzanierskL Staje 
tez na starcie ostatniego wyśdgu L* 
wygrywa. Z najwyższego stopnia po¬ 
dium szuka oczami Zbyszka, Ale ani 
jego, ani błękitnego bojera na lodzie 
już nie ma. 

ZDZISŁAW pRZYBYlOWSKl 

Fot. M. Szymański 


Nic mt się nie chce, bo i tak wiem, że jestem najgorsza. Mam 
piegi i zadarty nos, więc nie mam chłopaka. W towarzystwie nie 
umiem się znaleźć, więc mnie nikt nie zaprasza. Najgrosze męki 


przeżywam na lekcjach gimnastyki Nawet Jolka, grubsza oda 
mnie trzy razy, lepiej skacze i biega. Oprócz mojego psa r te 
chyba nikt mnie nie lubi Powiedzcie, czy zawsze tak będzie? 

Ika 


Spróbuję Ci, Iko postawić taką małą 
wstępną diagnozę, nie lekarską, a psycho- 
logiczną. 

N a podstawie tego. co □ sobie napisałaś, sądzę, 
26 Twoją „chorobę", a więc te wszystkie przy- 
kre myśli i odczucia, o których mówisz, można 
uznać za dość typowe objawy ZANIŻONEJ SAMOO¬ 
CENY I NfSKIEGO P0C2UC1A WŁASNEJ WARTOŚ¬ 
CI, Osoby o niskiej samoocenie i niskim poczuciu 
własnej wartości czują się „gorsze" od innych 
w wielu różnych ważnych sprawach. Jeśli są w to¬ 
warzystwie, to tak jak Ty narzekają, że nie umieją się 
zachować, że nie potrafią zabawić towarzystwa, że 
nie mają nic ciekawego do powiedzenia. Podczas 
lekcji WF martwią się, że są niezręczne, niezgrabne, 
biegają zbyt wolno, a skaczą zbyt blisko. W szkole 
zwykle czują, że są gorzej przygotowane, mniej 
„wygadane" i w ogóle mniej zdolne od swoich 
kolegów. Dręczy je również własny wygląd zewnę¬ 
trzny, w którym często widzą przyczynę swoich 
kłopotów i utrapień. Ktoś rrtartwi się, że ma nos za 
krótki, a ktoś inny - że za długi. Ktoś nie lubi swoich 
piegów, ktoś właśnie chciałby je mieć... 

W spólną cechą wszystkich tych nerze kań jest 
zazwyczaj to, że otoczenie wcale się z nimi 
nie zgadza. Osobom o niskiej samoocenie 
znakomicie wystarcza własne, osobiste przeświad¬ 
czenie; „jestem brzydka, niezgrabna, fatalnie wypa¬ 
dam w towarzystwie i w ogóle jestem do niczego"* 
Jeśl i już ktoś rai uwierzy w to, że j est „gorszy", mniej 
urodziwy, mniej zdolny i wiedzie mu się znacznie 
gorzej niż jego kolegom, bardzo trudno go przeko¬ 
nać o tym, że tak nie jest. Zaczyna wierzyć w to, że 
prześladuje go zły los. Każda uwaga, każdy komen¬ 
tarz dotyczący jego osoby podtrzymuje go i utwier¬ 
dza w przekonaniu o własnej niższości. Nawet wte¬ 
dy, gdy intencje rozmówcy były zupełnie tnne, Dlate¬ 
go nie zamierzam Cię, Iko, przekonywać o tym, że są 
chłopcy, którzy uwielbiają u dziewcząt zadarte nosy 
i piegi (choć skądinąd wiem, że to prawda), ale 
zaproponuję Ci, żebyś przemyślała pewien problem, 
którego rozwiązanie może stanowić kl ucz do Twoich 
trudności. 

* 

Zastanów się nad tym, czy nie przeceniasz wyglą¬ 
du zewnętrznego kosztem innych Twoich właści¬ 
wości Czy nie jest tak, że nie czując się odpowie¬ 
dzialna za swą urodę, wzrost i figurę „taka już jestem 


SKRZYŃ KA 



ZAUFANIA 


Czy zawsze tak będzie? 




JE 
NAJ¬ 
GORSZA 


i nic na to nie poradzę", wytworzyłaś sobie silne 
przekonanie, że „one" właśnie są winne Twoim 
niepowodzenjom. Muszę Cię w tym miejscu prze¬ 
strzec — stąd już tylko mały krok do łatwego uspra¬ 
wiedliwienia różnych życiowych trudności i kłopo¬ 
tów. Do niskiej samooceny można się bowiem -tak, 
jak do wszystkiego - po prostu,,, przyzwyczaić. 1 po¬ 
tem powiewać „dumnie" sztandarowym hasłem: 
„ja tego nie zrobię, ja tego nie umiem, bo przecież 
ja... i tak jestem gorsza". Jest to moment niebezpie¬ 
czny. Towarzyszy mu wycofanie się lub izolacja od 
rówieśników, bierne wyczekiwanie na to, co się 
zdarzy. Rodzi się lęk przed próbami podejmowania 
własnej aktywności. Pomyśl, Iko, czy również i Ty nie 
zaczynasz coraz bardziej zamykać się w swoim ma¬ 
łym wewnętrznym święcie własnych problemów. 
A może nawet zaczęło Ci się wydawać, że jesteś 


nieszczęśliwa t skrzywdzona przez (os? Że w przy¬ 
szłości nie czako Cię nic dobrego? 

D latego koniecznie musisz pomyśleć nad tym, 
czy wyłącznie wygląd zewnętrzny jest tym, 
według czego sama chciałabyś oceniać siebie 
i innych. Czy istotnie nie ma w Tobie żadnych 
właściwości, zdolności i umiejętności, za które ceni¬ 
łabyś się sama i mogliby Cię cenić inni, zarówno 
Twoi rówieśnicy, jak i dorośli, których spotyka 
w życiu? Nie napisałaś o swojej nauce, o swoich 
zainteresowaniach i pasjach- Nie wierzę, że nie masz 
żadnych zainteresowań! Nawet jeśli uważasz, że na 
razie to jeszcze nic wielkiego, spróbuj stać się w ja¬ 
kiejś dziedzinie specjalistką. Chodzi o to, abyś zna¬ 
lazła sobie takie małe, własne poletko, na terenie 
którego czułabyś się dobrze i pewnie. Może to być 
gotowanie E robienie na drutach, astronomia, muzy¬ 
ka młodzieżowa czy cokolwiek innego, wcale nieko¬ 
niecznie ważnego i poważnego. Ale coś, co byś 
lubiła, co by Cię ciekawiło i czym mogłabyś „zabłys¬ 
nąć" wśród kolegów, nie licząc od razu na piorunują, 
co efekty, 1 to będzie Twój pierwszy krok do budowa¬ 
nia NOWEJ SAMOOCENY. Myślę, że w tej Twojej 
NOWEJ ocenie własnej osby wygląd zewnętrzny. 
Twoje piegi i nos nie zajmą tak pokaźnego miejsca, 
jak teraz. Może okażą się rnacznie mniej ważne... 

P rzy okazji dobrze byłoby, żebyś jeszcze raz przy¬ 
jrzała się swojej klasie. Czy rzeczywiście wszy¬ 
scy „ze wszystkiego" są dobrzy? Na pewno 
znajdziesz osoby podobne do Ciebie. Choćby Jolkę. 
Skąd wiesz, co ona przeżywa? Myślę, jednak, że 
postępuje znacznie dojrzalej od Ciebie. Zamiast wy¬ 
wieszać hasło „jestem gorsza", próbuje to przeko¬ 
nanie zmienić. Pomyśl, ile i jak wytrwale ona musi 
ćwiczyć, żeby być tak sprawną. Nawiązując bliższy 
kontakt z Jolką i z innymi osobami przekonasz się, że 
wszyscy mają swojo słabe strony, co nie znaczy, że 
są raz na zawsze skazani i odsunięci na margines. 
„Podciągnąć się" na lekcjach wf jest zresztą niezbyt 
trudno. Musiałabyś albo sama cierpliwie ćwiczyć, 
a I bo p oprosi 6 o po mo c jaką ś s ekcj ę sp o rt ową dzi al a- 
jącą w Waszej szkole, A może wystarczyłoby po 
prostu zapytać nauczyciela wf o ćwiczenia podno¬ 
szące ogólną sprawność fizyczną? Założę się, ża 
w ciągu kilku tygodni - najdalej miesięcy - skończą 
się Twoje „męki" na lekcjach wf. 

Musisz jednak uwierzyć, że to od Ciebie tylko 
zależy, czy będziesz umiała zrezygnować z wygod¬ 
nego sloganu „i tak wiem. że jestem najgorsza" 
ł dopiero wtedy będziemy mogli Ci odpowiedzieć 
- NIE ZAWSZE TAK BĘDZIE.., 

IZABELA WIĘCKOWSKA 


MY NIE CHCEMY ŻYĆ NA SPOCZNIJ! 


CIĄG DALSZY ZE ŚTH. 2 


Chodzi o to - i jest to jeden z podstawowych celów 
tegorocznego forum - aby skonfrontować go z rze¬ 
czywistością, A refleksje wyciągnięte przez zesta¬ 
wienie tej treści idealnej z rzeczywistością, czyli 
z codziennym postępowaniem, sposobem bycia 
konkretnego człowieka, powinny spowodować 
zmianę postępowania. Bo jeżeli np. kto ryś tam dzień 
z kolei jestem obojętna na to, że dzieciaki w moim 
bloku dewastują dla zabawy windę, to jak mówić 
o tym, że staram się być gospodarna, wrażliwa na 
dobro społeczne, że przeciwstawiam się złu?! 

- A po co w takiej sytuacji to centralne Forum 
Aktywu HSPS w Warszawie? Na dobrą sprawę 


wystarczyłoby przecież. Żeby dyskusja ta skończyła 
się na etapie szkolnym, wnioski z niej realizowane 
będą przed eż w szczepie. 

- Nie powinniśmy rezygnować 2 przekazania tych 
refeksji i problemów szerzej. Szerzej - to znaczy pod 
adresem całej organizacji, a nie tylko konkretnej 
drużyny i szczepu, również pod adresem środowiska 
- rodziców, wychowawców, dorosłych, całego spo¬ 
łeczeństwa, Będzie to głos pokolenie w momencie, 
kiedy w całym społeczeństwie będzie trwała dyskus¬ 
ja, w jaki sposób zrealizować Uchwałę VIII Zjazdu 
Partii, a więc jak zrobić w całym kraju, zespolonymi 
siłami wszystkich obywateli, kolejny krok w przy¬ 
szłość. I ta refleksja uczniów dołączy się do powsze¬ 
chnej dyskusji wszystkich Polaków - po Zjeździe 


Partii, przed wyborami do Sejmu i rad narodowych. 
Myślę, że zaowocuje ona działaniami. Różnymi. Cza¬ 
sem sprowadzonymi do togo, co w rodzinie, a cza¬ 
sem wniesieniem naszego głosu w dyskusję ne 
temat obrony pokoju. 

- Miałam zamiar zapytać Cię na koniec, po co się 
w ogóle robi Forum Aktywu HSPS, 

- Chętnie Ci odpowiem; 

- Już wierni Chodzi o to, żeby każdy z ponad 819 
tysięcy harcerek i harcerzy z drużyn HSPS uświado¬ 
mił sobie, że nie warto przeżyć życia na spocznij. 
Jak w piosence. 

- Nie jak w piosence, jak w życiu. 

Rozmawiała EWA KŁOSIEWTCZ 



W 1972 roku wszedł do eksploatacji w PŻM pierwszy z trzech 
masowców budowanych przez Stocznię w Warnie w Bułgarii - 
m/s „Ziemia Białostocka"'. Pozostałe dwa to m/s „Ziemia Olsztyń¬ 
ska 1 ' i m/s „Ziemia Opolska", Jednostki te budowane były w opar¬ 
ciu o współpracę z polskim przemysłem okrętowym, który dostaw 
czył dokumentację, silniki główne oraz szereg mechanizmów 
i urządzeń. Statki te eksploatowane są głównie w przewozie węgla, 
rudy i surowców chemicznych do portów basenu Morze Śró¬ 
dziemnego, Afryki Północnej i obu Ameryfe- 
Dhigość całkowita m/s parnia Białostocka” wynosi -185,12 
m, szerokość - 22,83 m, Zanurzenie 9,90 m. Pojemność - 15 643 
BRT, W jego siedmiu ładowniach mieści się 3601 ton rejestrowych 
węgla lub innych ładunków masowych, tyle. Ile mógłby zabrać 
pociąg złożony z 353 dużych wagonów kolejowych do przewozu 


węgła. Nośność - 23736 DWT. Może rozwijać prędkość do 15,5 
węzła. Napęd stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 11 200 KM. 
W maszynowni znajduje się wydzielona kabina manewrowo-kon- 
trolna posiadająca izolację dźwiękochłonną. Załoga liczy 42 osoby. 

Pomieszczania mieszkalne, służbowe oraz ogólnego użytku 
usytuowane są w nadbudówce rufowej. Załoga mieszka w jednoo¬ 
sobowych kabinach. Na statku znajdują się dwie mesy z telewizo¬ 
rami, świetlica oraz dwa miejsca pasażerskie.. 

M/s „Ziemia Białostocka" me za sobą 106 rejsów eksploatacyj¬ 
nych, m/s „Ziemia Olsztyńska" kontynuuje swój B3 rejs, a m/s 
„Ziemia Opolska" - pod koniec stycznia wyruszyła w 78 podróż 
t węglem. Jednostki te przystosowane są do pływania na Wielkich 
Jeziorach Kanadyjskich. 

Rys. Mank Soroka 
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Wieś zbudowana /es t tradycyjnie w układzie kola. Składa się i chat ustawianych w dwóch kręgach , 
W zewnętrznym znajdują się magazyny , w których przechowuje się bulwy jemu. Krąg wewnętrzny 
stanowią chaty mieszkalne. Wszystkie budynki ustawione są ira pałach* Nb zdjęciu : Jeden z naj¬ 
większych spichlerzy na wyspie Kiriwina 
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Po Nowej Gwinei 

śladami _ 

Bronisława 

Malinowskiego 



Z jawili się w samej stolicy Nowej 
Gwinei, w Fort Morosby. Przed¬ 
stawiciele dwóch zwaśnionych 
klanów. Szukali rozwiązania proble¬ 
mu. Sprzeczano się o ziemię. Zarówno 
jedni jak i drudzy mieli swoje argu¬ 
menty. Na stole sędziego zjawiał się 
jeszcze jeden dowód, 

- Tu w tej książce wszystko jest 
napisane. Jaka ziemia i do kogo nale¬ 
ży". Przedstawiciel klanu zamieszkują¬ 
cy wioskę Omarakan uważając najwi¬ 
doczniej ten dowód za wystarczający, 
spojrzał z uśmiechem na swych prze¬ 
ciwników Nie było ważne, że książka 
została napisana £0 (at temu. Ważna 
była postać autora. Jeśli Miskambati 
tak napisał, to tak musiało być. 

B ron isła w Malino we ki - po Iski etno¬ 
graf spędził dwa lata na Kiriwina, naj¬ 
większej z wysp Trobrianda. Pozostał 
w pamięci mieszkańców jako Miskam- 
bati. Najdłużej przebywał w Gmaraka- 
nie r gdzie legenda o białym człowieku 
przetrwała do dziś. 

- Kiedy dotarliśmy na Kiriwinę - 
opowiada Maria Wrońska, pracownik 
Muzeum Azji i Pacyfiku - właśnie Lu. 
w Omarakanie zadziwiło nas przyjęcie 
przez mieszkańców. Wieść poszła po 
wsi. „Przyjechali biali ludzie z kraju 
Miska m ba tiego". To wystarczyło. 
Przyjmował nas sam wódz WanuL Je¬ 
go dziadek, siedząc kiedyś ze swym 
przyjacielem MIskambatim i jedząc 
pieczone jamy, opowiadał mu o życiu 
swego klanu. 

Wszyscy napotkani i starzy, i mło¬ 
dzi, kobiety i mężczyźni każdą rozmo¬ 
wę rozpoczynali od wspomnień: „O. 
tu w tym miejscu Miskambati odpo¬ 


czywał; a tu w lym basenie co wieczór 
zażywał kąpieli". Do dziś zresztą funk¬ 
cjonują te same wydrążone w skałach 
wapiennych naturalne baseny, W naj¬ 
większym kąpią się mieszkańcy chło¬ 
dząc swe ciało po upalnym dniu, 
W mniejszych kobiety urządzają sobie 
towarzyskie spotkania przy praniu. Od 
samego początku cała wieś uczestni¬ 
czyła w przyjęciu gościa z dalekiej Pol¬ 
ski, Przez całe dwa tygodnie nie za¬ 
brakło ani wody, ant owoców stawia¬ 
nych dyskretnie, co rano, przed chatą, 
w które] mieszkali. 

- Musiałam się przyzwyczaić do co¬ 
dziennego rytuału „rozmowy łazien¬ 
kowe]". Wokpł specjalnie przygoto¬ 
wanej w samym środku wioski łazien¬ 
ki zbierał się tłum ciekawskich. 


Kokesi, 14-lelni siostrzeniec wodza, 
odstąpił część swej i tak ciasnej chaty. 
Ale jak sam mówił: „dla rodaków Mi- 
skambatiego..." Młody człowiek dzie¬ 
dziczył zgodnie z tradycją funkcję wo¬ 
dza i zaczął swe samodzielne życie 
znacznie wcześniej niż jego rówieś¬ 
nicy. 

Rozmowom i wspomnieniom 
o słynnym Polaku nie było końca. Ma¬ 
ria Wrońska odpowiadała na setki py¬ 
tań i słuchała opowieści o tym. jak 
mądrym i dobrym człowiekiem był 
MiskambatL Usłyszała też opowieść 
zabawną. 0 tym, jak próbowano kie¬ 
dyś, dawno temu, unieszkodliwić... 
ducha. Malinowski lubił bardzo po ką¬ 
pieli spacerować po wsi i jej okolicach 
aż do późnej nocy. Tego dnia chcąc 


skrócić sobie drogę do domu próbo 
wał przejść przez ogród sąsiadujący 
z chatą, w której mieszkał. Właściciel - 
słysząc jakieś szmery, szelesty, wy¬ 
skoczył d o og rod u, J uź, j uż go to uvy by ł 
strzelić z łuku czy pchnąć „ducha" 
dzidą, kiedy,,, usłyszał znajomy głos, 
A po chwili siedział z Miskambatim 
paiąc spokojnie fajkę. 

- Byłam też ciekawa - wspomina 
swą niedawną podróż młoda Polka - 
czy zwyczaj zwany „Kulą" zachował 
się na tej wyspie. I czy mc od czasów 
Malinowskiego się nie zmieniło. Bo 
też właśnie ta tradycyjna wymiana na¬ 
szyjników i naramienników z muszli 
była obiektem największego zaintere¬ 
sowania sławnego etnografa. Uważał 
on, że „Kula" wyznacza sposób i czas 
żyda mieszkańców wyspy* że dzięki 
tej tradycji rozkwitał handel, a wojow¬ 
nicy z Omarakanu utrzymywali stałe 
kontakty z mieszkańcami sąsiednich 
wysp. Tak jest i dziś. Wszyscy uczest¬ 
niczą w budowie drewnianych łodzi, 
z rzeźbionymi pięknie deskami dzio¬ 
bowymi, którymi zawozi się na sąsred- 
nie wyspy dary do wymiany. Takich 
wypraw jest w ciągu roku kilka. Towa¬ 
rzyszą im uroczystości i zabawy. A któ¬ 
ry z wojowników przywiezie najpięk¬ 
niejszy naszyjnik lub najwspanialszy 
naramiennik otrzymany od swego pa¬ 
rtnera, ten cieszyć się będzie wię¬ 
kszym autorytetem w Omarakanie. 
Dokładnie tak samo opisywał „Kulę" 1 
Malinowski. Człowiek, o którym pa¬ 
mięć w dalekiej Nowej Gwinej trwa do 
dziś. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot Maryla Wrońska 




Naszyjnik wykonany z muszli otrzymał jeden z mieszkańców wioski 
w kolejnej wymianie darów nazywane/ na Trobriandach „ Kuta " 
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P odczas mojego ostatniego 
pobytu w Bułgarii pozna¬ 
łem IWANA NIKOLOWA, 
poetę, dyrektora wydawnictwa 
im. Christo G. Danowa. w któ¬ 
rego twórczości dominują wie¬ 
rsze dla dzieci i młodzieży, 

- Dlaczego pisze Pan wier¬ 
sze dla dzieci i młodzieży? 

- Świat dziecka, ze swoimi 
szczególnymi barwami i poję¬ 
ciami zawsze był dla mnie cie¬ 
kawy, Może dlatego ukończy¬ 
łem Instytut Pedagogiczny, 
może dlatego pracowałem 
w szkole jako nauczyciel...? 
Właśnie wtedy zacząłem z bli¬ 
ska przyglądać się dzieciom, 
poznawać ich świat. Zastana¬ 
wiałem się, jak go wyrazić sło¬ 
wami..* 

- Pamięta Pan swój pierw¬ 
szy wiersz? 

— Mój pierwszy wiersz dla 
dzieci byl wierszem... dziecka. 
Napisałem go, gdy sam byłem 
w wieku moich czytelników. 


w okresie, kiedy pozbawiona 
jeszcze umiejętności literackich 
ręka poety w przyszłości usiło¬ 
wała wyrazić słowami to, co 
wymyślił umysł... 

- Czy przed opublikowa¬ 
niem pokazuje Pan swoje wier¬ 
sze zaprzyjaźnionym dzie¬ 
ciom, prosząc je o ocenę swo¬ 
jej pracy? 

- Tak* Powiem więcej; po¬ 
mysły i nastrój większości mo¬ 
ich wierszy podpowiedziały mi 
dzieci... 

- Proszę w kilku zdaniach 
scharakteryzować tematykę 
swoich wierszy, „ 

- To trudne zadanie, bo¬ 
wiem moje wysiłki zmierzają 
w różnych kierunkach, moimi 
czytelnikami są dzieci w róż¬ 
nym wieku, młodzież. Zawsze 
jednak dążę do przeniesienia 
się w świat dziecka, spojrzenia 
jego oczami, pragnę po dziecię¬ 
cemu oceniać wszystkie spra¬ 


wy. Dlatego często wracam 
myślami do swojego dziecińs¬ 
twa, niektóre moje wiersze ma 
ją charakter wspomnień. 

- Usłyszałem opinię, że buł¬ 
garscy poeci I pisarze zbyt 
często pouczają dzieci, piszą 
co i jak maty człowiek powi¬ 
nien robić, rzadziej pokazują 
jego zmartwienia, radości, tro¬ 
ski I problemy... 

- Takie zjawiska we współ¬ 
czesnej poezji bułgarskiej być 
może występują, ale... chciał¬ 
bym przypomnieć wspaniałe 
tradycje bułgarskiej literatury 
dziecięcej, , wiązane z nazwi¬ 
skami bułgarskich pisarzy kla¬ 
syków, Wiadomo mi, że wię¬ 
kszość kolegów pisany nie 
szczędzi wysiłków dla dobra li¬ 
tera tur/dziecięcej, więc w swej 
najlepsze' «zęści współczesna 
literatura oulgarska kontynuu¬ 
je w istocie te właśnie tradycja. 
Oczywiście, współczesny autor 
piszący dla dzieci ma o wiele 
trudniejsze zadanie, ponieważ 


charakter współczesnego 
dziecka uległ zmianie. Jest ono 
o wiele lepiej poinformowane, 
dysponuje rozległą wiedzą, 
dlatego też o wiele trudniej niż 
przed laty odtworzyć podsta¬ 
wowe problemy jego dnia po¬ 
wszedniego, jego sposób my¬ 
ślenia. Myślę jednak, że w każ¬ 
dym przypadku warunkiem 
obowiązującym dobrą współ¬ 
czesną literaturę jest traktowa¬ 
nie dziecka jako równorzędne¬ 
go partnera, a nie udzielanie 
mu dobrych rad i grożenie 
palcem,., 

- Czy podziela Pan zdanie 
Gorkiego, że dla dzieci trzeba 
pisać jak dla dorosłych, tylko 
jaszcze lepiep 

- Oczywiście. Uważam, że 
z dziećmi należy prowadzić po¬ 
ważne rozmowy, nie pomijając 
w nich milczeniem trudnych 
problemów zrodzonych przez 
życie. Trudność polega na zna¬ 
lezieniu odpowiedniego języka 
? właściwej formy artystycznej 
wypowiedzi. 


— Czy bierze Pan udział 
w spotkaniach z czytelnikami 
swoich wierszy? 

- Nieustannie odbywam ta¬ 
kie spotkania z dziećmi i w isto¬ 
cie są one dla mnie sprawdzia¬ 
nem wartości moich wierszy. 
Z drugiej strony z tych spotkań 
wynoszę wiele spraw i proble¬ 
mów. które staram się poru¬ 
szać w swojej twórczości... 

- Możo otrzymuje Pin listy? 

— Tak. Cenne w tych listach 
jest to, że dzieci otwarcie, 
szczerze dzielą się uwagami, co 
w tych wierszach im się podo¬ 
ba, co nie... 

- A który za swo-ich wierszy 
uważa Pan za najlepszy? 

- Na to pytanie nie ja powi¬ 
nienem odpowiadać. Myślę, 
jednak, że najlepszy jest mój 
ostatni zbiór wierszy zatytuło¬ 
wany „Różne rzeay". 

Rozmawiał: 

LECH NOWICKI 
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A -L tnj dno uwierzyć, ze to 
/-\ / wszystko dzieje się ...w 
środku miasta. Las Bie¬ 
lański w chwili, gdy stał się rezer¬ 
wa tem przyrody, został jednocześ¬ 
nie ostatecznie wchłonięty przez 
rozbudowującą się Warszawę. Ze¬ 
wsząd otoczyły go nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe, a od Wisły 
odcięła i estakada Wisłostrady. 
Zdać by się mogło, że musi to 
oznaczać zagładę tutejszej bujnej 
przyrody. Życie dowiodło jednak, 
że niekoniecznie - pod warunkiem, 
że się nad tę przyrodę roztoczy 
należytą opieką... 

Więc roztoczono Jej przejawem 


jest m.in, działalność uczniów 
szkół z Żoliborza, uczestniczących 
w akcji hł Zima w mieście". Opieku¬ 
ją się tutejszą zwierzyną: w Lesśe 
Bielańskim żyje po dziś dzień stado 
złożone z 5 saren oraz mnóstwo 
ptaków. Niektóre, jak np. sikory, 
trzymają się tu cały rok, inne przy¬ 
latują na przezimowanie. Przygo¬ 
towano więc dis nich karmniki. 
Wykonali je w Domu Kultury przy 
liI. Cegłowskiej ci sami uczniowie, 
którzy je później rozwiesili, pod 
opieką i lachowym instruktażem 
bielańskiego leśniczego, i ni, Mie¬ 
czysława Witkowskiego. 

Tegoroczna zima nie daje się co 


prawda zwierzynie aż tak we znaki 
jak poprzednia, jednak dokarmia¬ 
nie jest tak samo potrzebne. Zwła¬ 
szcza, że dla wielu zwierząt zbliża¬ 
nie się o tej porze roku do karmni¬ 
ków jest stałym zwyczajom. Przy’ 
chodzą regularnie, a jeżeli nic 
w nich nie zastają - jest to dla nich 
podwójna strata. Nie dość, ie nie 
znajdują cennego pożywienia, tra¬ 
cą czas, który normalnie poświęci¬ 
łyby na szukanie go w naturze. 
Dlatego wszelkie akcje dokarmia¬ 
nia muszą być dobrze przygotowa¬ 
ne i prowadzono systematycznie. 
Tak, jak ta, w której uczestniczył 
nasz fotoreporter JACEK LOPU- 
S2YNSKI. (tok) 


W ŚRODKU ZIMY, 






R ok 1979 zapisał na kartach swe] historii ustano¬ 
wienie absolutnego rekordu świata szybkości 
w poruszaniu się pojazdu po powierzchni na¬ 
szego globu. 

Rekord ten ustanowił amerykański kaskader Stan 
Barrett - osiągając prędkość 1027,758 km/godz. 
Poprzedni rekord, osiągnięty w roku 1970, wynosił 
1015,468 km/godz. 

Stan Barrett dosiada! pojazdu napędzanego po¬ 
tężnym silnikiem rakietowym rozwijającym fantas¬ 
tyczną moc 48 tysięcy koni mechanicznych. Pojazd 
ten o wadze 10 ton zbudowany był w kształcie 
mocno wydłużonego cygara, osadzonego na trzech 
kołach. Przy jego budowie wykorzystano w szerokim 
zakresie osiągnięcia techniki kosmicznej i chyba 
dlatego też wyglądem zewnętrznym przypomina 
rakietę. O skomplikowanej konstrukcji tej machiny 
niech świadczy fakt, że kola wykonane w całości ze 
stopów metali lekkich, są tak wąskie jak koła rowero¬ 
we i nie użyto do Ich budowy ani grama gumy - 
bieżnik jest po prostu metalowy, Do hamowania 
służy między innymi rozwijany ZB pojazdem spado¬ 
chron. 

Warto jeszcze odnotować, że konstruktorem naj¬ 


szybciej poruszającego się po globie ziemskim bolE- 
da jest Amerykanin Bill Fredrick. Niemałe koszty 
całej imprezy sfinansowane zostały przez wytwórnię 
piwa Budweiser, dlatego też nazwa ta figuruje 
w marce rekordowego pojazdu. 

Absolutny rekord prędkości ustanowiony został 
na dnie wyschniętego słonego jeziora w miejsco¬ 
wości Bonnevil!e (USA). Powierzchnia tego jeziora 
stanowi gładką solną taflę i jest na całej swej długoś¬ 
ci osłonięta od wiatrów, dzięki temu stwarza idealne 
warunki do prze prowadzani a prób szybkości. Rekor¬ 
dowe wyniki ustala się w oparciu o przejazdy 
w obydwu kierunkach wytyczonego toru. 

Dotychczas świadomie nie nazwaliśmy rekordo¬ 
wego pojazdu samochodem, bo w myśl przepisów 
Międzynarodowej Federacji Samochodowej... nie 
jest on samochodem. Przepisy te definiują, że jest 
nim pojazd, którego źródło napędowe, a więc silnik, 
przekazuje obroty na koła i dopiero za ich pośrednic¬ 
twem odbywa się poruszanie samochodu. 2 tego 
względu BUDWEISER ROCK ET określić można mia¬ 
nem jeżdżącego samolotu. 

“ . : LP 

ZENON DUTKIEWICZ 








































Gdy piszę do koleżanki to jak mam 
napisać „bądź taka dobra" czy bądź tak 
dobra"? 

Małgorzata z Wałbrzycha 

Bądź tak dobra. 

Jak odmieniać nazwisko Gauguin? Na 
przykład - w dopełniaczu - obraz (kogo i} 
nie wiem. Me jestem również pewna, czy 
nazwisko Gogh wymawia się Hog. 

Ewa 

Nazwisko Gaugiiirt wymawiamy Gogę. 
Gbraz Gauguina Iwym. Gogena), Jeśli zaś 
fdzie o V3n Gogha, to nie mogę Ci dać 
jednoznacznej odpowiedzi. Przyjęła się 
w Polsce wymowa wan Gog, ale po ho- 
lendersku nazwisko to wymawiane jest 
inaczej. Encyklopedia PWN podaje wy¬ 
mowę: chocln. 

Jak się mówii 77,5 procent ery 77,5 
procenta? 

łwona F, 

77,5 procent Również dwa, trzy pro¬ 
cent a nie: procenty, sto procent, a nie 
procentów, pięć \ trzy czwarte procent, 
a nte: procenta. 

Mam parę pytań, na które nie potrafię 
sama odpowiedzieć, więc proszę Ciebie 
o pomoc. V Jak się powinno odmieniać 
wyraz „rzeczpospolita rzeczypospolkej 
czy rzeczpospolitej? 2} Don Kichot czy 
Don Kiszot należy pisać? 3) Jaką formę 
ma wyraz,, faraon" w mianowniku l.mn .? 
Faraoni 1 czy faraonowie ? 4} Zwracając się 
do kogoś z prośbę powinnam powiedzieć 
„proszę cię" czy „proszę ciebie"? 5) Bar¬ 
dzo proszę o wyjaśnienie pochodzenia 
mego imienia Hanna, słyszałam, że po¬ 
chodzi bezpośrednio od imienia Anna. 

Hanka 

11 Rzeczypospolitej, z akcentem na sy¬ 
labie pa, 2) Don Kichot (to jest wersja 
oryginalna) albo Donkiszot {spolszczo¬ 
na}. Od nazwiska bohatera powieści Cer- 
van=tesa utworzony został rzeczownik po¬ 
spolity: donkiszot. Ci donkiszod albo te 
donkiszoty to marzyciele, f a maści, szla¬ 
chetni idealiści nie liczący się z rzeczywis¬ 
tością. 3} Faraonowie, rzadziej faraoni. 4) 
Proszę cię. Formy pełnej tego zaimka 
(czyli: ciebie) używamy tylko wówczas, 
gdy kładziemy na nim szczególny akcent, 
np.: debie proszę, nie jego: nie mogę 
sobie sam poradzić, więc proszę ciebie 
o pomoc, 5) Istotnie, Hanna to przekształ¬ 
cenie imienia Anna, które pochodzi od 
hebrajskiego hannah - łaska. 

Wasza KROPKA 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACE W OHP 

mują bezpłatne zakwaterowanie bezpłatne leki w razie choroby. Po 

ukończeniu hufca absolwenci ma- 


Uwaga - 
kandydaci do OHP 

Komenda 9-6 OHP FSZMP 
w Gdańsku Wrzeszczu, uL Złota 
Karczma nr 1 zawiadamia, te do 
dnia 29.02.1980 roku trwają przyję¬ 
cia do 2-fetmego stacjonarnego 
hufca dla chłopców, którzy do tej 
pory nie podjęli nauki, 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- wiek od 16 do 22 lat 

/ - wykształcenie od 5 do 8 klas. 
Junacy uczę się na miejscu wza- 
sadniczej szkole zawodowej lub 
podstawowym studium zawodo¬ 
wym w następujących zawodach: 
zasadnicza szkoła zawodowa: 

- monter zewnętrznych siad ko¬ 
munalnych - dla pełnoletnich 

- murarz-tynkarz 

- dla młodocianych 
podstawowe studium zawo¬ 
dowe: 

- cieśla - dla młodocianych 

- betoniarz-zbrojarz 

- dla pełnoletnich i młodocianych 

- monter zewnętrznych sieci ko¬ 
munalnych - dla pełnoletnich 

- murarz-tynkarz 

- dla młodocianych 


- monter nawierzchni drogowych 
(przyuczenie do zawodu} 

- dia pełnoletnich i młodocianych 

- blacharz-dekarz dla pełnolet¬ 
nich 

- malarz - dla młodocianych 

- pomocnik kucharza {przyucze¬ 
nie do zawodu}dla młodocianych. 

Istnieje możliwość zdobycia do¬ 
datkowych zawodów: montera 
średniego i lekkiego sprzętu bu¬ 
dowlanego i kierowcy samocho¬ 
dowego. 

Wynagrodzenie według obowią¬ 
zujących stawek w budownictwie. 
Hufiec dysponuje bardzo dobrymi 
warunkami socjalno-bytowymi: 
na miejscu znajdują się stołówka 
i internaty, w których junacy otrzy- 


w pokojach 2 osobowych z wszel¬ 
kimi wygodami. Posiłki - cztery 
razy dziennie. Junacy w wieku od 
17 do 22 lat odbywają szkolenie 
obronne w oddziałach samoobro¬ 
ny OHP. W ramach Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży junacy mogą 
korzystać i wszystkich form rozry¬ 
wek kulturalnych: kina, teatru, wy¬ 
cieczek krajowych i zagranicznych 
oraz uczestniczyć w sekcjach kultu¬ 
ralno-oświatowych i sportowo-tu¬ 
rystycznych działających na tere¬ 
nie internatu. 

Junacy młodociani wyróżniający 
się w pracy i nauce otrzymują zniż¬ 
kę 50% kosztów wyżywienia. Mło¬ 
dociani mają zagwarantowane 


ją zapewnione kwatery i pracę oraz 
możliwość kontynuowania nauki 
w średnim studium zawodowym 
lub technikum. 

Po odbyciu stażu w przedsiębiors¬ 
twie, absolwenci hufca maję szan¬ 
sę wyjazdu do pracy na budowy 
poza granicami kraju. Hufiec 
w swojej 6-letniej działalności zdo¬ 
był szereg sukcesów i wyróżnień. 
Troską naszą jest, aby junak w na¬ 
szym hufcu czuł się dobrze i zdoby¬ 
wa! potrzebną mu wiedzę! 

WYM AGANE DOKU M ENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończe¬ 
nia ostatniej klasy szkoły pod¬ 
stawowej 


2. Dowód osobisty lub metryka 
urodzenia z poświadczeniom 
stałego miejsca zamieszkania 

3. Książeczka wojskowa {jeśli po¬ 
siadasz) 

4. Jeśli nie masz 18 Jat - zgoda 
rodziców na pobyt w hufcu (po¬ 
twierdzona przez urząd nruejsfcj- 
gminny). 

/Ił. Sześć fotografii. 

Podanie należy składać pod 
adresem: 

KOMENDA 9—6 OCHOTNJC2EGO 
HUFCA PRACY F3ZMP 
80-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, UL 
ZŁOTA KARCZMA 1 
Dojazd autobusami: z Gdańska 
131,162 z Gdańska-Wrzeszcza 131, 
157,110 i 162, 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ. 
CZEKAMY NA CIEBIE! 

Uwaga: Jeśli nie możesz zdecydo¬ 
wać się na proponowane przez nas 
zawody lub nie spełniasz warun¬ 
ków przyjęcia do naszego hufca - 
zgłoś się w Wojewódzkiej Komen¬ 
dzie OHP FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 
4, telefon nr 3149-62. 
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azymut! z wizytą _ 

wszkole górniczej 


TO JEST 
SZKOŁA! 



dobrą sprawę zdobyć można w lej 
szkole każdy zawód związany z gór¬ 
nictwem. W skład Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 1 Ministerstwa Górnictwa w Sos¬ 
nowcu wchodzi bowiem aż pięć szkół (w tym dwa 
technika) oraz cztery wydziały dla pracujących 
i pobierających naukę systemem zaocznym. Łącz¬ 
nie w zespole szkól kształci się 2300 uczniów. 

W Zasadniczej Szkote Górniczej KWK Sosno¬ 
wiec", która również wchodzi w skład tego zespo¬ 
łu, zdobyć można następujące zawody: elektro¬ 
monter górnictwa podziemnego, mechanik ma¬ 
szyn i urządzeń górnictwa podziemnego, mecha¬ 
nik maszyn i urządzeń przeróbczych, górnik tech¬ 
nicznej eksploatacji złóż, monter teletechnicz¬ 
nych urządzeń w górnictwie, monter układów 
elektronowych i automatyki przemysłowej. Nato¬ 
miast w szkołach średnich Zespołu Szkół Zawo¬ 
dowych można uzyskać dyplom technika górnika, 
mechanika, elektryka, elektronika, ekonomisty 
i mechanika. Nauka w zasadniczych szkołach za¬ 
wodowych trwa 3 lata, zaś wszkole średniej. 4 lub S 
lal zależnie od specjalności - na podbudowie 
szkoły zawodowej. Szkoły te przygotowują absol¬ 
wentów nie tylko do wykonywania zawodów gór¬ 
niczych, ale i do dalszej nauki w szkole wyższej. 

Dzięki opiece KWK „Sosnowiec" Oraz Wytwór¬ 
ni Maszyn Górniczych „Niwka" i innych zakładów 
opiekuńczych szkoła posiada świetnie wyposażo¬ 
ne pracownie teletechniczne, elektryczne, górni¬ 
cze, mechaniczne, klasopracownle j. polskiego, j. 
obcych, historii i inne. Praktycznej nauce zawodu 
służą m in. warsztaty' szkolne. Ich wyposażenie 
i me lody pracy zapewniają zdobycie niezbędnych 
zawodowych umiejętności manualnych* 

W szkole dużą uwagę przywiązuje się do zajęć 
pozalekcyjnych. Uroczystości szkolne i miejskie 
uświetnia m.in. orkiestra szkolna, zespól teatral¬ 
ny, chór, zespól big-beand r owy T Wszystkie one 
uzyskują wysokie wyróżnienia za osiągnięcia ar¬ 
tystyczne podczas Zimowych Przeglądów Muzy¬ 
cznych, Przeglądów Zespołów Artystycznych, 
Festiwalu Zespołów Artystycznych Szkól Zawodo¬ 
wych MG itp. 

Dzięki wspaniałym warunkom - basen, sala 
gimnastyczna, boiska Sportowe - młodzież szkoły 
uzyskuje liczące się wyniki sportowe, m.in. wlrój- 
skoku, skoku w dal, w biegach średnich, slalomie 
narciarskim i jeżdzie szybkiej na lodzie. W resor¬ 
towych Igrzyskach Ogólnopolskich szkoła zdoby¬ 



ła złote medale w koszykówce, siatkówce, skoku 
wzwyż i biegu na 1500 m. 

Uczniowie szkoły utrzymują stałe kontakty z te- 
airem w Sosnowcu 1 leatrem im. Si. Wyspiańskie¬ 
go w Katowicach, uczestniczą w spotkaniach lea- 
iralnych i dyskusjach. Mają na swym koncie także 
spore osiągnięcia w Olimpiadzie Wiedzy Górni¬ 
czej, w konkursie pn, „Naród - Ojczyzna - Społe¬ 
czeństwo", a Szczep HSPS im. J. Gagarina zajął II 
miejsce we współzawodnictwie warsziatowym 
oraz odznaczony został za udział w Operacji „Bie¬ 
szczady 40". 

Szkoła posiada wielu uczniów wyróżniających 
się w nauce i pracy społecznej. Podczas Święta 
Młodzieży Górniczej wyróżniani są za swe osią¬ 
gnięcia odznakami absolwenta zasadniczej szkoły 
górniczej, dyplomami, nagrodami książkowymi 
i rzeczowymi. Najlepszych kilku absolwentów te¬ 
chnikum szkoła typuje corocznie na wyższe Stu¬ 
dia bez egzaminów wstępnych. 

Do dyspozycji uczniów oddany jest nowoczes¬ 
ny, estetycznie wyposażony internat na 740 
miejsc, stała baza wypoczynkowa w Ustne, organi¬ 
zowanej różnorodne formy letniego i zimowe¬ 
go wypoczynku w górach. 

Aby zostać uczniem Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej KWK „Sosnowiec" trzeba mieć nie przekro¬ 
czony 18 rok żyda, ukończoną szkołę podstawo¬ 
wą oraz zaświadczenie lekarskie z górniczej służ¬ 
by zdrowia (skierowanie na badanie wydaje dyre¬ 
kcja szkoły) stwierdzające przydatność do zawo¬ 
du górniczego. Przy wpisie należy^ łożyć w dyrek¬ 
cji Szkoły podanie O przyjęcie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców lub opiekunów, 
życiorys, dokument urodzenia i ostatnie świadec¬ 
two szkolne. 

Kopalnia „Sosnowiec" zapewnia wszystkim 
uczniom pomoc materialną w gotówce, ekwiwa¬ 
lent za 2 tony węgla, premie dla wyróżniających 
się w nauce, codzienny posiłek regeneracyjny, 
umundurowanie, bezpłatne wyposażenie w pod¬ 
ręczniki i przybory szkolne oraz korzystanie z ferii 
szkolnych na równi z uczniami szkół zawodowych 
podległych Ministerstwu Oświaty i Wychowania* 

Szczegółowych informacji owa runkach przyję¬ 
cia i nauki udziela Dyrekcja Zasadniczej Szkoły 
Górniczej KWK „Sosnowiec" {41-200 Sosnowiec, 
ul. ZMP nr 9, tel. 665-914 lub 665-1&6). 

K-23&/4 
Fol ZIjl Bisanz 


Ojciec za to jadł dużo, nisko pochylony nad talerzem, nie odzywał się, 
skończył. Teraz mama po win na była się pod nieść, spytać, czy chce dokładkę 
i wyjść do kuchni, tak bywało zawsze, ale pozostała łam, gdzie była, 
obracając dalej łyżeczkę, jej gest był jakiś żałosny, a może mi się tylko 
zdawało. d 

- Moja droga, czy nie ma już więcej pierożków? 

— Są, mój drogi. 

Ale i teraz została tam, gdzie była, a ojciec wstał} by zniknąć w drzwiach 
kuchni. 

Przypuszczałem, że mama nie wytrzyma i ruszy w ślad za nim, okropnie 
nie lubiła takiego ,zaglądania do garnków", jak to nazywała, po prostu 
cierpiała, kiedy ktoś inny przestawiał ustalony lad talerzy i talerzyków, 
kubków i szklanek, widelcy i łyżeczek, tylko ona sama miała prawo burzyć 
schludność kuchennego stołu i białych półek na ścianach. Pomyliłem się. 
Mama obróciła raz jeszcze trzymaną w palcach łyżeczkę i nagle zaczęta 
mieszać herbatę, mieszała ją i mieszała, a chrobot łyżeczki drążył ciszę 
zawisłą nad naszym stołem. 

Najwidoczniej ojciec zjadł te dodatkowe pierożki w kuchni, nie wrócił już 
do nas, trzasnął kontakt, skrzypnęła wersalka, zaszeleściła rozkładana 
gazeta. To było jak zawsze, bo zawsze po kolacji kładł się z gazetą w swoim 
pokoju na zielonej wersalce, oczywiście tak bywało w te dni, kiedy nie 
ł Interesował go program telewizji, jeżeli chciał coś obejrzeć, zostawał przy 
stole i polecał Beacie: 

5 itfim iinnft 


- Włącz telewizor. 

Na ekranie wykopywał się spod ziemi mały, grubiutki kret szaleli Bolek 
z Lolkiem, Barbapape wraz z rodziną przemieniał się w wielo przęsło wy 
most, łaciaty Reksio pływał era wtem po wielkim jeziorze, dobranocka. 
Kolację jadaliśmy wcześnie, mama była zdania. Że Beata i ja jesteśmy 
wygłodniali po naszych wczesnych obiadach, Beaty w przedszkolu, moim 
w szkole. 

Nieświadoma niczego Beata włączyła telewizor, ekran rozmigotał się 
posłusznie zielonkawym światłem, mgliście zarysował się długi stół obsa¬ 
dzony dyskutantami, z których jeden dowodził czegoś wykonując szerokie 
gesty, takie same, jakimi odpędza się krążącą muchę. 

Mama nadal siedziała przy stole nad nie wypitą herbatą, policzek wsparła 
na dłoni i nie wiadomo dlaczego stała się nagle podobna do Beaty, chociaż 
wszyscy mówią, że moja mała siostra to wykapany ojciec, Ale teraz mama 
była podobna do Beaty, do Beaty zmartwionej, że wycinanka zamazała się 
klejem, strapionej garbatymi brzuszkami mozolnie narysowanych liter, 
zgnębionej zdradą przyjaciółki, która porzuciła ją w samym środku przeska¬ 
kiwania „nieba" w klasach i odbiegła, by z inną dziewczynką grać 
w ko metkę 

Zrobiło mi się ciężko na sercu. Z własnej woli zacząłem zbierać talerze 
i widelce, miałem nawet zamiar rozpocząć zmywanie, ale spojrzawszy na 
górę brudnych naczyń wycofałem się do pokoju. 

- Jesteś zmęczona, mamo? - Po prostu musiałem coś powiedzieć, żeby 

'91 


przerwać tę ciszę, która nawet nie byta prawdziwą d$zą, bo tOmci n* 
ekranie dowodzili czegoś bez przerwy, podnosząc chwilami głos. 

- Tok, jestem zmęczona - zgodziła się ze mną mama. Zrobiła to skwapli¬ 
wie, jak ktoś. komu nagle podsunięto wygodne tłumaczenie i jeszcze dodała 
dla pewnośa: - SolT mnie głowa. 

By to potwierdzić, dotknęła czoła palcami i już przestała być podobna do 
Beaty i stola Się Z powrotem sobą. 

- Pozbierałeś naczynia? Brawo! 

Potem odeszła do kuchni, zajęczał kran, zagrzechotały tal erze, a je i Beata 
mogliśmy bez przeszkód śledzić losy jakiejś otytej pani, której oświadczał 
się pan podobny do pudla. Pan miot puszyste bokobrody i surdut zapinany 
na niezliczone guziki 

Nikt nas nie wyganiał spać, Beata oświadczyła z przejęciem: 

- Bardzo fajnie jest dzisiaj. 

Ona mogła to powiedzieć, bo była smarkata i nie potrafiła jeszcze nic 
zrozumieć. Ja nie mogłem. Wydawało mi się, ze wiem, co dzieje się 
w naszym domu, a chwilami miałem wrażenie, że wiem to na pewno, 
a chwilami wyśmiewałem sam siebie. Mówią,, mój drogi" i co z tego? Mama 
miesza herbatę? To nic nie znaczy. Ojciec nie przyszedł obejrzeć filmu? 
Trudno się dziwić, romans otyłej pani z panem podobnym do pudla nie 
należał do historii zapierających dech w piersiach. Nie rozmawiają wieczo¬ 
rem? A czy ja rozmawiam z Beatą? 

















































Wyskoczył panu dysk! Jak to 


się stało? 


W dyskotece, panie do 


ktorze 




km i * 


Autorka mego zimowego portretu Jest 
Anka WHk, 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Czeóć! 

Od czasu do czasu pan listonosz 
przynosi mi Ust z wybrzydzaniem: 
...do Jeffu.„ nie ma co czytać w „Świę¬ 
cie Młodych"... dla kogo to pismo - 
.. r nudy na pudy... dawniej to by? 
„Świat Młodych' 7,« teraz jesteście 
okropnie infantylni i, podpisano: 
Jan Kowalski lat 18stały czytelnik. 

Dawniej Janek miał 13 lat, przy- 
wiązał się do swej gazety i wszystko 
w niej było na medal. Szesnastoletni 
Janek czytał to i owo w „śwlecie 
Młodych" już z uśmiechem pobłaża¬ 
nia, osiemnastoletni chciałby, żeby 
„Świat Młodych" zmieni! się 
w „Świat Dorosłych"*.* Trochę to 
smutne, ale z naszej gazety po prostu 
wyrasta się I kropka. 


Łza mi się zakręciła w oku przy pisaniu 
tego wszystkiego więc teraz coś na rozwe¬ 


selenie: 


ANEGDOTKI 


W klubie bfagierów 

- Wyobraźcie sobie, że to właśnie ja od¬ 
kryłem biegun północny! 

- Np i jaki jest ten biegun? 

- Tald okropnie zimny, że natychmiast go 
zakryłem t., 

Roztargniony: 

- Zosiu, zostawiłem gdzieś parasol! 

- Kiedy to zauważyłeś? 

- Jak chciałem go zamknąć przed 
domem... 

Dziadek: 

- Bawicie się w Indian, dzieci? Może i ja 
pobawię się z wami? 

- Niestety, dziadku) Ty jesteś już oskal¬ 
powany!,^ 

□o zobaczenia! 
Wasz Rzep 


i -*-**- 

[ Poradnik narciarza: 
GDY Cl JEST ZIMNO. 






RZEPKŁUB 

Wpisuję 

na listę klubową 

Majkę Bartczak 
■ 

i 

Krzysztofa 

Kraśnika, 

Obok- 
nadesłane 
przez nich 
żarty rysunkowe. 


No 


zacznie 


PB 


wreszcie? 


Mim nrymj yooytiź przed i*śnięeiem_ 
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ADRES REDAKCJI: ul, Mokotow¬ 
ska 24, 00-561-Warszawa, 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice (teł 53-77-33,1e- 
tex 0315563). 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY, 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stani¬ 
sław Borowiecki (zastępca red. 
naczj, Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka, Marła Jaworska 
(sekretarz redakcji), Jerzy Kowal¬ 
kowski, JERZY MAJKA (redaktor 
naczelny), Wiesława Mroczek-Ka- 
mińska, Krzysztof Potrzebntcki,Ry¬ 
szard Raiajczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wierz¬ 
cholska (zastępca red. naczj. 
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Nie zamówionych materiałów redakcja 
nip zwraca. WYDAWCA - R$W „Prasa- 
Ksiąiks-Rueh" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa 6A Telefony: Dyrektor 28-09- 
73, Ozial Wydawniczy 29-35-52- Prenu¬ 
merata krajowa miesięczna 19,50 zł. 
kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 zł, 
roczna 234 zł Od instytucji ■ szkol miast 
wojewódzkich i gmin prenumeratę 
p r zy jm u ją wy Uj cfnie m i e js ęo we o d dzia 
ły i delegatury fl£W .,Pra?>a-Księika- 
fłuch" w terminie do 25listopada na rok 
następny. Od instytucji, szkół, w miej 
seuwościach, gdzla nia ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka* Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indywidu¬ 
alnych prenumeratę przyjmują wyłącz¬ 
nie miejscowe urzędy pocztowo t. ieko- 
m u ni kacy) na oraz listonosze w lerrnfnte 
do 10 dnia miesiąca poprzedzającego- 
okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki xs 
granicę przyjmuje R$W „Prasa-Ksi^żka- 
ł Ruch", Centrala Kolportażu Prasy r Wy* 
dawnlctw, ul, Towarowa 2&,00-966 Wa¬ 
rszawa, konto NBP XV O/Warszaw a Nr 
1153-201046-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jdsi drozćza od prenumeraty 
krajowej: o 50 proc. dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 100 proc. dla zleca 
jących instytucji i zakładów pracy. 

Opracowanie graficzne 

Szarlota Paweł 

Opracowanie techniczne 

Małgorzata Was 

DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


, ? 



Wcale nie wiem, kiedy zauważyłem, że fest inaczej. To było tak* jak wtedy, 
gdy trwa jeszcze piękny, słoneczny dzień, przepastny błękit, białe runo 
baranków, nieruchome liście drzew, pszczoły śpiewające miodową pieśń 
nad kielichami kwiatów, a jednak wyczuwa się nadchodzącą burzę właśnie 
w tej nieruchomości liśd, w brzęczeniu pszczół, w powolnej drodze chmur 
po jasności nieba, w urywającym się nagle glosie ptaka, przerwanym 
w nudę wysokiej i jakby strwożonej. 

Może najpierw były głosy, poprawne, obojętne. Pomyślałem: - Coś ukry¬ 
wają - i poprawiłem się: - Mówią lak, jakby chcieli coś ukryć. 

Dopiero później, po kilku dniach uświadomiłem sobie, że najważniejszy 
byt nie ton, sposób zwracania się do siebie, najważniejsze byty te nowe 
zwroty: „Moja droga"; „Mój drogi". Przerzucali się tymi „moimi drogimi", 
ale ani razu nie zwrócili się do siebie tak jak dawni ej, jak zwracali się przez te 
wszystkie lata, odkąd ich pamiętam, a pamiętam ich przecież od zawsze. 

- Chciałbym d zwrócić uwagę, moja draga, że płaszcz wymaga oddania 
do prałnŁ 

- Już myśJałam o tym, mój drogi. Jutro się tym zajmę. 

Albo: 

- Mój drogi, chciała bym dę prosić, żebyś wracając z pracy zaszedł na 
pocztę i zapłacił rachunek. 

- Oczywiście, moja droga. Połóż ten rachunek na stole w kuchni. Zabiorę 
go rano, 

- Dziękuję, mój drogi. 

Przecież wszystko było najzwyczajniej, a jednak te rozmowy budziły we 
mnie niepokój, nagle stałem się czujny niczym zwiadowca pełzający przez 



pole minowe, przytajając oddech wsłuchiwałem się w wieczorną ciszę 
mieszkania. Nie rozmawiali wcale. 

i to także było dziwna. Dawniej rozmawiali. O pracy, o kolegach, o tym, co 
trzeba kupić, o planach wakacyjnych, o Beacie, o mnie, o stu tysiącach 
różnych spraw, ważnych i nieważnych. A teraz było cicho, tylko za oknami 
na ulicy piszczały oponami hamujące samochody, Jęczały rury, szczekał 
zbłąkany pies. 

Dotąd nigdy nie przyglądałem się Im, kiedy siadaliśmy wieczorem do 
kolacji. Raczej Interesowało mnie to, co na talerzu, pifnowalem, żeby Beata 
nie wylała na swoje naleśniki całej śmietany 1 nie posmarowała ich całym 
słoikiem dżemu, Beata była mata i chuda, alg żartoczna niczym krasnolud 

- -*r- — • 


Podziomek, pochłaniała góry jedzenia i ciągle można się było na niej uczyć 
osteologii, jeżeli rozpoznawanie kości w ludzkim szkielecie tak właśnie się 
nazywa. Więc dawniej uważałem przede wszystkim na Beatę i na jej 
przepastny apetyt, teraz zacząłem obserwować ich, pozwalając bezkarnie 
młodszej siostrze pożerać moje własne parówki i przeznaczone dla mnie 
bułki. Tamto było ważniejsze. 

Mama siedziała jakoś niepewnie, obracając w palcach łyżeczkę, mogło się 
wydawać, że zastanawia się nad tym, czy słodzić herbatę, czy jej nie słodzić, 
ale to nie była prawda, przez prze żre czystość szkła widać było nieroz pusz¬ 
czony cukier, bardzo dużo cukru. Nie zdarzało się dawniej, żeby mama 
sypała ty Je cukru do swojej szklanki. Niby patrzyła na mnie, na Beatę, 
w rzeczywistości ten wzrok pusty I niewidzący nas omijał. 

- Mamo... - Nie usłyszała, powtórzyłem: - Marnot 

Z palców wypadła jej łyżeczka, drgnęła jak ktoś zbudzony z głębokiego 
snu. 

- O co chodzi? 

Nie zauważyła, że mam przed sobą pełny talerz, nie tknąłem kolacyjnych 
pierożków, nie zdzłobałem widelcem rumianych skwarek. Kiedy indziej 
sama przeraziłaby się, kazała pokazać czoło, zmierzyć gorączkę, a przynajm¬ 
niej zapytałaby, czy w szkole wszystko w porządku. Dzisiaj uznała za 
najnormalniejszą rzecz na świacie to, że nie jem i nie chcę jeść. A może po 
prostu nie spostrzegła wcale, że coś jest inaczej niż zwykle? 

Dokończenie na str, 7 












































































































































































































































